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Szczegóły strasznej kata- 


strofy kolejowej w Londynie 


strowane pismo rarodowe i katolickie 
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Przed kilku dniami odbyłą się w Kłobucku staraniem J. E. ks. piskupa Kubiny wspaniała manifestacja religijna pod postacią Kongresu Eucharystycz= 
nego, urządzonego w związku z 800-leciem istnienia parafji kłobuckiej i 500-lecią objęcia w niej probostwa przez znakomitego dziejopisarza ks. Dlugo- 


sza, : W: uroczystościach religijnych wżięło udział kilkadziesiąt tysięcy wiernych. 


Imponująca wypadła procesja eucharystyczna, której fragmenty po- 


dają powyższe zdjęcia. Od lewej: Młodzi Stronnictwa Narodowego, biorący udział w procesji eucharystycznej. 


„Samatyjny” projekt ordynacji wyborczej do Senatu 


i robośnih polski W Toli muraya... 


Cierpiell i walczyli za Polskę, a „samacja” odmawia im prawa głosu do Senatu 


Warszawa. (Tel. wł.) Sejmowa 
komisja konstytucyjńa przedyskuto- 
wała w poniedziałek projekt ordynacji 
wyborczej do. Senatu. 

Na zapytanie interpelantów refe- 
rent Podoski oświadczył, że do gru- 
py uprawnionych do głosowania z ty- 
tułu zasług osobistych przyjął cyfrę 
60 do 70 tys. osób, przyczem przewa- 


Żuchwałość gdański 


żają tutaj odznaczenia niepodległościo- 
we, wojskowe nad cywilnemi; z tytułu 
wykształcenia uprawnionych dojdzie 
około 200 tys. obywateli, a w grupie 
uprawnionych do głosowania z tytułu 
zaufania obywateli do samorządu te- 
rytorjalnego należy wyznaczyć około 
80 tys. Nadto na zrzeszenia gospodar- 
cze wypadnie około 50 tys. wyborców. 


Tak samo dla stowarzyszeń wyższej 
użyteczności należy przydzielić około 
50 tysięcy. 

Poseł Rataj zwraca uwagę na 
szeroką rozpiętość, o ile chodzi o licz- 
bę mieszkańców, przypadających na 
jeden mandat senatorski. W Warsza- 
wie na jeden mandat senatorski przy- | 
pada 196 tys. W woj. stanisławow- 


skiem 738, a w woj. lubelskiem 617. 
Zgłasza przeto poprawkę, ażeby obni- 
żyć ilość mandatów Warszawy tak, 
ażeby Senat składał się z 93, a nie 96 
senatorów. Koncepcja przyznania pra» 
wa wyboru do Senatu, mieszcząca się 
w projekcie „sanacyjnym'', jest nie do 
przyjęcia. Ponieważ posłowie ludowi 
z tem się liczą, że projekt P. P. S. nie 
znajdzie większości, przeto jako ewen- 
tualną poprawkę zgłasza pos. Rataj 
własną koncepcję, wychodząc z zało- 
żenia, że jest rzeczą niemożliwą. po- 
zbawiać olbrzymią ilość obywateli pra» 
wa głosowania do Senatu, które już 
posiadali, a to tem bardziej, że przy- 
szły Senat będzie miał o wiele więk- 
sze znaczenie, niż dotychczasowy. 
Ilość wyborców do Senatu docho- 
dziła. dotąd do 13 miljonów., obecnie 
spadnie do pół miljona. Byłoby to zro- 


(Ciąg dalszy na stronie 5-tej). 
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Dostęp Polski do morza — „absurdem“! 


Korespondencja własna „Orędownika* 


Poznań, 1r czerwca- 


Półurzędowa agencja prasowa „Iskra“ 
oġtosila przed kilku dniami następują- 
cy komunikat: 


„Rząd polski i Bank Polski udzieliły 
ostainio Gdańzkowi pomocy dla podtrzy- 
mania kursu guldena. Podtrzymanie przez 
Polskę waluty gdańskiej motywowane jest 
życzliwem zalnteresowaniem stosunkami 
gdańskiemi. Zaznaczyć należy, że ani se- 
nat Gdańska, ani Bank Gdański o pomo 
tę do Polski się nie zwracały.“ ; 


„Iskra” potwierdziła tylko w pew- 
nym stopniu pogłoski, jakie w tej mie- 
rze w Gdańsku powtarzano Ogólnie bo- 
wiem w Gdańsku mniemano, że władze 
wolnego miasta same nie opanują kry- 
zysu walutowego Ze strony władz 
gdańskich dano do zrozumienia. że od- 
rzuca się wszelką myśl oparcia sie o po- 
moc polską i sam prezydent Greiser 
wieści o pomocy polskiej nazwał „nie- 
poczytalnemi . 

„Rozkazałem policji politycznej — mó- 


wił p. Greiser na ostatniem posiedzeniu 


„sejmu gdańskiego — aby wystąpiła z naj- 


ostrzejszemi środkami przeciwko rozsje- 
wającym takie pogłoski (o pomocy pol: 
skiej — przyp. red.), uwlaczające. samo- 
dzielności państwowej Gdańska (!). 

„Ja i mój rząd — powiedział dalej p. 
Greiser — będziemy zabiegali z żelazną 
konsekwencją, aby przez tego rodzaju me- 
tody gdańska samodzielność państwowa 
nie ucierpiała, Złota wolność nie może 
być oddana za żadne skarby.“ 


Kto więc mówi o silniejszem oparciu 


stę Gdańska o Polskę, tym zająć się ma 
gdańska policja polityczna. Taką odro- 
wiedź daje burmistrz gdański tvm. któ- 
rzy w cytowanym komunikacie niepro- 
szeni pomoc oliarowywują. 

I nie dość! Gdańsk odpowiada wpro- 
wadzęniem reglamentacji dewizowej, 
która równa się wykreśleniu szczelnej 
granicy gospodarczej między Polską a 
wolnem miastem, przejściem do po- 
rządku nad prawami. jakie w stosunku 
do Gdańska przyznały Polsce trakżaty. 


Nową olbrzymia stacja radjowa we Fran: 
cji powstała w Sóvćrac, która umożliwia 
połączehie się statków ze wszystkich stron 
świata z Francją. Na zdjęciu jedna z wież 
antenowych nowej stacji. 


Cóż na to wszystko mogą powiedzieć 
nasi „mocarstwowcy”? Czy można. 30- 


bie wyobrazić większą zuchwalość 
Rdańskiego karła wobec państwa pol- 
skiego? 


W momencie, kiedy Gdańsk wpro- 
wadza reRlamentację dewizową, przyby- 
wa do wolnego miasta wysłannik Ber- 
lina, dr. Schacht. Z ust dr. Schachta 
usłyszeliśmy dwa zasadnicze twierdze- 
nia: oderwanie od Niemieeę Gdańska 
jest historycznym „absurdem |.„ze- 
schichtliche Absurditit"); drugiem cen- 
Rem wyznaniem kierownika finansów 

zeszy jest: toc że pobiera on: wszelkie 
zarządzenia. wydąne  ostatulo- "orzęz 
wiadzę gdańskie: - teg i 
_ Toa katezorycznie stwierdził dr. 
Sehacht w gdañskim „Dworze Artusa". 
Mówił © „absurdzie* oderwania Gdań- 
ska od Rzeszy w domu, którego wejść 
dziś jeszcze strzeże rzeźbiony ną 
drzwiach orzeł polski, mówił w sąli. w 
której do- niedawna stał posąg Zyg- 
munta Augusta. 

Przymusowa gospodarką dewizowa 
może na cza: pewien uchronić od dal- 
sz:go spadku walute gdańska. Ale nie- 
współmierne z tą problematyczną ko- 
rzyścią moga być straty, wynikłe z trud- 
ności dewizowych. Może wyschnać 
główne źródło dochąqdów Gdańska, za- 
mrzeć może jego port 

Nie może nie wiedzieć o tem dr. 
Schacht. Musi on uznać, że dla Gdań- 
ska przymusowa gospodarka dewizowa 
ńapruwdę musi się okazać absurdem. 
Ten jednak rzeczywistv absurd. da któ- 

"rego doprowadza niezgodna z intere- 
sèm gospodarczym. polityką Gdańska, — 
nia pokrywa sie z absurdem“, o jakim 
mówił dr Schacbt w „Dworze Artusa". 
Dobrze też te dwa pojęcia odróżniają w 
Gdańsku 

Największy gdański dziennik „Dan- 
ziger Neueste Nachrichten" z powoła» 
niem się na mowę dr. Schachta wska- 
zuie. że nie można polityki finansowej 
Gdańska bez zastrzeżeń porównywać do 
tejże polityki Rzeszy. Rzesza Niemiec- 
ka iest panem swojego handlu zagra- 
nicznego, glównej podstawy każdego 
pieniądza. Gdańsk, ce też dr Schacht 
stwierdził, niema suwerenności gospo 
darczej i z faktem tvm. trzeba sie liczyć 
Inaa iest sytuacja w Niemczech. tam 
jest rana suweienność zgosnodarcza 

Podczas gdy tam — piszą „Danziger 
Neliasta Nachrichten* — dla kieruiącego 
polityką finansową sprawe najważniejsza 
(kwestja handlu zagranicznego) jest moż- 
liwą do rozwiazania, dla Gdańska pozo- 
staje do załatwienia jeszcze jedna koniecz- 
ność, skierowanie strumienia polskiego 
handlu zagranicznego w dalszym ciągu 
przez Gdańsk, niedopuszczenie do tego, aby 
szukał on ujścia przez Gdynię, Już ien 
wzglad wskazuje, jak ciężkie jest położenia 
Gdańska w następstwie błędnego, wersal- 
sklega rozwiązania sprawy dostępu Pol- 
ski do morza." 

Oto komentarze do mowy. do .absur- 
du o jakim mówił w OGdańsku dr 
Schacht Przyznają. że dla Gdańska żró- 
d'em dochodu i utrzymanie fest polski 
hands) "azgraniezny. pośredniczenie w 
nim, ale nie chcą szerszej. uczciwej 
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współpracy gospodarczej z Polską i 
martwi ich to, że Polska ma Gdynię. 
Jedn:m słowem „absurdem”* jest, że 
Polska jest oparta o morze. Nie byłoby 


Londyn. (PAT.) W nocy na nie- 
dzielę wydarzyła się w Londynie wiel- 
ka katastrofą kolejowa. ' 
Na dworcu Welwyn ekspres z Lon- 
dynu wpadł na pociąg, idący do New 
Castle. Kilką wagonów i lokomotywa 
przedstawiają masę żelastwa. Zderze- 
nie pociągów spowodowało wybuch, 
którego huk ściągnął na miejsce wy- 
padku, pomimo nocnej pory, licznych 
mieszkańców, którzy wraz z oddzia- 
lami straży ogniowej i policją wzięli 
udział w akcji ratunkowej. 

Zaraz wysłano lekarzy i sanitarju- 
szki. Rozdzierające krzyki rannych, 
ciemności i deszcz potęgowały grozę 


„absurdu“, gdyby Polska korzystała z 


morza tylko za nośrednictwsam niemiec- 


kiem, Tak postawił sprawę w Gdańsku 


wysłannik Berlina 


Straszna katastrofa kolejowa w Londynie 


„Latający Szkot" wpadł na pociąg wycieczkowy 


Czternastu pasażerów zabitych i kilkudziesięciu rannych - Obraz zniszczenia na mitj- 
stu katastrofy — Utrudniona akcja ratunkowa — Szczęście w nieszczęściu 


sytuacji. Posiłkując się lampami ace- 
tylenowemi, przystąpiono do wydoby- 
wania zabitych. Strasznie okaleczone 
ciała wydobywano z wielkim trudem, 
składając je w celu rozpoznania w za- 
improwizowanej kostniey. Rannych 
odwieziono natychmiast do szpitali w 
Welwyn i Herfort. 

Dotychczas naliczono 14 zabitych, 
w tej liczbie 6 kobiet i dwoje dzieci, 
oraz około 30 rannych, w tem kilka o- 
sób ciężko. Jedno dziecko zabite -zna- 
leziono na rękach ciężko rannej matki. 
Dla ułatwienia akcji ratunkowej pod- 
palono szczątki rozbitych wagonów. 
Dopiero świt odsłonił w calej grozie 


Podziemne miasta s betonu i stali 


Paryż. (Tel. wł) Członek komi- 
sji wojskowej izby deputowanych po- 
setl Rucart ogłosił wrażenia z wyciecz- 
ki, jaką odbył w pasie fortyfikacyj- 
nym na granicy francusko-niemiec- 
kiej na odcinku między Renem i Saarą 
„Na odcinku tym, długości 90 km, 
nie uwzględniając nawet wielkich ro- 
bét fortyfikacyjnych na północ od Me- 
tzu, same roboty ziemne — pisze dep. 


tarzo podziemne ciągnę się ha przez 


—-—— 


rów japrońskiego 
Londyn. (PAT.) Według wiado- 
mości, otrzymanych z Mukdenu, ja- 
pońskie naczelne dowództwo obsadzi!o 
z soboty na niedzielę linię telegraficz= 
ną Szanghbaikwan-Tien-Tsin załogą 
wojskową. Również wszystkie urzą- 
dzenia telefoniczne znajdują się pod 
nadzorem wojsk japońskich, Pozatem 
japońskie naczelne dowództwo obsa- 
dziło kilka stacyj radjowych, przery- 
wając temsamem całą komunikację 
między północnemi Chinami a Nanki- 
nem. 
Jak donosi prasa japońska, z pole- 


tm mm ma 


Wysadzany most 
Hsin-King. (PAT.) Na linji ko- 
lejowej Lafa Charbin w pobliżu stacji 
Liu-Tao-Co jedna z luźnych grasują- 
cych tam band wysadziła w powietrze 
most, przez który dojeżdżał właśnie 
pociąg pasażerski, Pociąg zwalił się w 
dół, przyczem, według dotychczaso- 
wych doniesień, 6 ludzi zostało zabitych 
na miejseu a około 20 odniosło ciężkie 
rany. 


58 ofiar wybuchu 
Berlin, (PAT), Z Wittenbergi do- 
noszą; 

Liczba zabitych w katastrofie w 
Reinsdorf, których zwłoki wydobyto 
dotychczas z pod gruzów, wynosi 58, z 
czego 38 zidentyfikowano. 96 rannych 
znajduje się jeszcze w szpitalach. Lżej 
ranni są pod opieką w domu. 


Rozruchy stralkowe 

Nowy Jork. (PAT) Gubernator 
Stanu Nebraską ogłosił stan oblężenia 
w mieście Omaha i zmobilizował całą 
gwardję narodową stanu, aby położyć 
kres rozruchóm, wywołanym przez 
strajk tramwafarzy w Omaha. W cza. 
sie rozruchów jedna osoba zostałą za 
bita, a wiele odniosło rany 


Japonia rządzi się w Chinach 
jak u siebie w domu 


Zajmotwanie prowincji Czakar — Znamtenna decyzja ofice- 


Francja fortyfikuje swoje granice 


Potężna francuska linja fortyfikacyj obronnych wsdłuź sa- 
chodniej granicy Niemiec jest niemal całkowicie gotowa 
i kosztowała państwo 5.11? miljonów franków 


strzeni 33 km. Niektóre z nich są na 
głębokości 30,85, a nawet 40 metrów. — 
Urządzenia wewnętrzne wymagały ró- 
wnież wielkiego nakładu pracy, nic- 
mniejszego niż urządzenia zewnętrzne 
i opancerzęnia. Linje telefoniczne na 


tym odcinku ciągną się na przestrzeni | 


655 km, tworząc obwód 20 tys, km 

Koszty budowy linji fortyfikacyjnoj 
ed: motza Północnego dó BelHortu, jak 
również „na odcinku gogle 
wschodnim wpnossę ogól 8-117 mii 
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ziabu głównego 


cenia japońskiego ministerstwa wojny 
wysłano do Kaleanu kilka samolotów 
wojskowych. W Kalganie odbywają 
się pertraktacje japońskiej misji woj- 
skowej z miejscowemi włedzami w 
sprawie częściawego opróżnienia pro+ 
wineji Czahar. Samoloty mają przy» 
czynić się do uniknięcią starć między 
wojskami japońskiemi i chińskiemi. 
W ciągu poniedziałku miał przybyć do 
prowincji Czahar nowy transport wojsk 
japońskich, który skierowany zostanie 
do tej części, która nie jest jeszcze ob- 
sadzona przez wojska chińskie. 


- 


Bohaterska żona lekarza 


Kair (PAT): Samochód kierowa- 
ny przez Jusufa Szakira. głównego le- 
karza szpitala w Dajrut, zawadził na za- 
kreci. o kamień i stoczył się do kanału 
Ibrahimija, pelnego wodv o tej porze 
roku. Pani Sząkir wypadła na drogę. 
odnosząc dość ciężkie obrażenia, ale po- 
mimo to rzuciła się na ratunek męża i 
zdołała wycisgnać go z zatopionego sa- 
mochodu, Przewieziona wkrótce po- 
tem du szpitala zmarła od obrażeń. — 
Doktoruwi nie grozi żadne niebezpie- 
czeństwo. 


Międzynarodowy zjazd 
oficerów rezerwy 


Bruksęla. (PAT.) Delegacja o- 
ficerów rezerwy Francji, W. Brytanii. 
Polski, Holandji i Czechosłowacji bio- 
race udział w międzynarodowym zjeż- 
dzie oficerów rezerwy, złożyły wczoraj 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie- 
rza w Laeken oraz na grobie Alberta 1 
w krypcie królewskiej. Delegacje prze 
defilówały przed grobem króla w obec- 
nóośći premiera van Zeelanda i mini- 
stra vojny Deveze. posłów i attachśs 
wojskowych państw zagranicznych. 
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Jak wobec tego wszystkiego, co się 
dzieje w Gdańsku, wyglada politvka 
polska obecna i lat ostatnich? Do tego 
tematu wrócimy osobno. E. P. 


katastrofę. Panuje obawa, że liczba 
zabitych zwiększy się. 
Londyn. (PAT.) Miejsce kata- 


strofy przedstawia jeden obraz zni- 
szczenią. Rozbite wagony  zataraso- 
wały nietylko tor. na którym nastąpiła 
zderzenie, ale i sąsiednie tory po obu 
stronach. Wypadek rozegrał się z taką 
gwałtowną siłą, że część wagonów obu 
pociągów wbiła się w siebie, miażdżące 
konstrukcję żelazną i drewnianą oraz 
pasażerów. 

Katastrofa spowodowana została 
przez pociąg pospieszny, t. zw. „Lata- 
jącego Szkota”, który wpadł na stojący 
na stacji pociąg wycieczkowy, któ- 
ry został wypuszczony na kilkanaście 
minut przed ekspresem szkockim. — 
„Latający Szkot* wpadł w Welwyn- 
Gardem na ten pociąg. Wiózł on 200 
pasażerów w 8 wagonach osobowych. 
Znajdowały się przy nim ponadto dwa 
wagony towarowe. „Latający Szkot” 
miał z sobą 54 pasażerów, to też o 
wielkiem szczęściu można mówić, że 
katastrofa mimo swej gwałtowności 
aio pociągnęłą za sobą większej liczby 
ofiar, 


4 


W Lipsku w oknach wystawowych szę- 
regu eklebów żydowskich rozlepiono ubie- 
glej nocy setki ulotek z napisem: „kto ku- 
puje u Żydów, jest zdrajcą narodu.* 


„mNational Sozialistische Korrospondez" 
OPRZE. przeciwko. wyświetlaniu Br 
kinoteańry niemieckie filmów nakręconych 
jószczę przed e Be których niejed- 
nokrotnie grają artyści njearyjskiego po- 
chodzenia. Filmy te — podkreśla „N. S. K“ 
— są zakazane, jak również zakazane jest 
wypożyczanie oraz wywóz tych filmów. 

s * 


„Le Journal* donosi z Błałogrodu że 
natychmiast po zebraniu rady Małej Fn- 
tenty, która odbędzie się w Bled 20 bm. 
Jewticz na zaproszenie Lavala uda się 
do Paryża. 

$ 
= 

Dr. Benesz opuścił Kijów. udając się 
z powrotem do Pragi, Urzędowo donoszą, 
że znprosił do Czechosłowacji komisarza 
Litwinowa, który zaproszenie to przyjął. 
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Minister propagandy Rzeszy dr. Gocb- 
hels przemawiając na zgromadzeniu naro- 
dowo - _ socjalistycznem w  Harburzu, 
stwierdził, że armia i partja hitlerowska 
tworzą dwa filary, na których opiera się 
państwą narodowo - socjalistyczne, 


E 
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Trybunał Rzeszy skazał na 35 lat wię- 
ztenia jednego z najbardziej czynnych ko- 
munistów niemieckich Bottaendera. 
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Prezydent Roosevelt mianowa” wicepre- 
zydenta Guaranty Trust Company 
MNeilla kierownikicm nowoutworzonej N. 
R. A. N. R. A. ma w checnej formie wy- 
łącznie charakter pomocniczy i informa- 
cyjny przy przevbrowadzaniu dobrowol- 
nych zarządzeń w przemyśle. 
4 
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Rząd angielski zamierza w ciagu 4 lat 
wybudować 8 nowych krążowników. 
$ 
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Dzienniki niemieckie z dużym optymi- 
zmem opisują przebieg rozmów londyń- 
skich, twierdząc. iż długie narady Ribben- 
troppa z sir Samuelem Hoare gruntowne 
wyczerpaly zagadnienie zbroień morck;ch. 
W Anglji panuje przekonanie, że dojdzie 
do porozumienia z Niemcami. 


+ * 


+ 
Rumuńskie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych 1 sowiecki komisarjat ludowy 
epraw zagranicznych prowadzą rokowania 
nad umową na wypadek, gdybv Niemcy 
chcjały dokonać napadu na Wegry poprzez 
Ausirję, by zmienić siłą środkowo - curo- 
pejski statut terytorja!ny, W tym wypad- 
ku Rosja Sowiecka stanęlaby po stronie 
Rumunji, ewentualnie Małej Enuenty. 
. » è 
W Wirtenbergji policja polityczna zn- 
kazała związkóm mlodzieży katolickiej 
noszenia mundurów związkowych otnz 
prowadzenia dzialalności aportowaj i przy 
sposobieniowej. 


Prezydent Pimanńi* Syinhufvud przybył 
do Sztokhulmu z oficjalną wizytą na wsię- 


pie witany osobiście przez króla Gustawa. 


: Katastrofa 
czeskie automob:listy 

Praga. (PAT.) W sobotę popo- 
łudniu odbyl się z Pragi start do naj- 
większych czechosłowackich zawodów 
automobilowych na dystansie 1/00 
mil. Wkrótce po starcie znany zawod- 
nik czechosłowacki Turek uległ kata- 
strofie. Przy gwałiownem hamowaniu 
wóz jego zarzucił i wpadł na drzewo. 
Turek odniósł ciężkie obrażenią ciała. 


Królowa skazana na rok 
w.ĘŁIenia 
Warszawa (Tel wł.). Sad okrę- 
gowy w Warszawie rozpatrywał sprawe 
Janiny Królowej, piefortunnej rowerzv- 
stki. która spowodowala katastrofe sa- 
mochodową na szosie pod Radomiem 
W katastrofie tej śmierć poniósł radca 
M. S Z. Emil Riicker. oraz jezo żona 
Nadto prowadzacy samochód redaktor 
Wrzos doznał noważnvcn kantuzyj 
Królowa. nie umiejąc dobrze jeżdzić 
rowerem. wybrala się na przejażdżkę na 
szosę. W tvm czasie red. Wrzos wiózł 
swvch przyjaciół na wycieczkę 


rowerzystkę na i rok więzienia. 
aou 0 


16czerwca 


Warszawa, choć stolica, posiada 
analfabetów niemało. Ale też ma silnie 
rozbudowaną akcję oświaty pozaszkoł- 
nej. Same tylko miejskie placówki w 
tej dziedzinie skupiają około 4000 słu- 
chaczy i ponad 250 wykładowców. Słu- 
chacze rekrutują się przeważnie ze sfer 
robotniczych, Oprócz prarnienia wie- 
dzy kieruje też nimi pragnienie zdo- 
bycia świadectwa z ukończenia szkoły 
powszechnej, co często decyduje © moż- 
ności uzyskania posady. 

A wieczorne kursy pozaszkolne w 
wielu wypadkach są jedyną deską ra- 
tunku dla chłopaków starszych, któ- 
rzy nie przeszli z różnych 
przez szkołę powszechną. 

+ 


I nagle te kursy spotyka cios oso- 
bliwy: perconel nauczycielski otrzy- 
muje zawiadomienie o konieczności 
redukcji poborów i to odrazu o — 60 
procent|. Wprawdzie przy tej sposob- 
ności mówi się wiele o posłannictwie 
i wielkiej misji tej pracy, o koniecz- 
ności poświęcania się dla dobra po- 
wszechnezgo, ale takie zarządzenie, 
które musi wstrąsnąć całem jeste- 
stwem osób zainteresowanych, jest po- 
dyktowane tylko brutalną konieczno- 
ścią budżetową, 

W tym samym»czasie. kicdy się za- 
rzędza tak bolesną redukcję, na mie- 
ście na lampach umieszcza się skrzyn- 
ki z ziemią i kwieciem dla ozdoby mia- 
sta. To w myśl hasła: Warszawa w 
kwiatach Jest to niewątpliwie piękne. 
Lecz trzeba mieć — trochę umiaru w 
postępowaniu, ` y Ą 


powodów 


Królo- 
wa w ostatniej chwili bvlabv wpadła 
pod samochód. Red Wrzos, chcąc ją 
wyminąć. uderzył o orzydrożne drzewo 

Sad okręgowy skazał nieforiunną 


Numer 139 
Jesteśmy świadkami zapowiedzi 
realizacji szkolnictwa zawodowego. 


Gdzie jak gdzie, ale w Polsce sprawa 
ta jest niesłychanie piekąca. 

Od nowego roku szkolnego, t. j. od 
września ruszą pierwsze średnie szko- 
ły zawodowe: gimnazja kupieckie, me- 
chaniczne, 


elektryczne, krawieckie i 


rążych 


= ORĘDOWNIK, środa, dnia 19 czerwca 1935 = 
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bieliźniarskie. Wychowankom dadzą 
takie same uprawnienia, co gimnazja 
ogólnokształcące. Warunki dostępu 
do nich będą identyczne co do szkół 
ogólnoks: talcących, z tą zmianą, że 
będzie wymagany egzamin z rysun- 
ków. 

Programy są gotowe, personel nau- 


czycielski jest odpowiednio przygoto- 
wywany, żeby stanął na wysokości za- 
dania. Ponieważ nie mamy doświad- 
czenia, przeto stahilizacja systemu 
nauczania w tych szkołach zawodo- 
wych nastąpi dopiero za kilka lat, kie- 
dy uzyskamy z życia potwierdzenie 
użytych metod, 


Obóz ćwiczebny w Biedrusku pod Poznaniem był w ub. niedzielę świadkiem pięk nej uroczystości. Uczniowie kursu podcho- 
© dyy:bji Wlkp. zostali pasowani na podchorążych i przez naszycie sznurków biało-amaratnowych weszli w grona 


przyszłych oliterów rezerwy. Uroczystość la. aczkolwiek obchedzona w skromnych ramach, wypadła imponująco, a dzierską 
postawa nowych podchorążych napawała dumą każdego z uczestników uroczystości, 
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światowy zjazd syjonistyczny w Krakowie 


Kraków ośrodkiem zietlnoczenia ruchu syjonistycznego 


Kraków, 17 czerwca. 

Jesteśmy świadkami niezwykle cie- 
kawegę z,awiska, że wszystkie niemal 
wzajemnie zwalczające się odłamy sy- 
jonistyczne centralizują swoją dzia- 
łalność na ziemiach polskich, a już ze 
szczególnem zamiłowaniem urządzają 
swe ogólnoświatowe zjazdy w Krako- 
wie. Tu odbył się w sierpniu zeszłe- 
go roku światowy zjazd t. zw. „ogól- 
nych syjonistów”, tu w styczniu obra- 
dował światowy zjazd „syjonistów-re- 
wiz,onistów”, tu odbywają się co pe- 
wien czas „konferencje* syjonistycz- 
ne. Cóż jest celem tych wszystkich 
krakowskich narad? 

Oto Żydzi uznali Kraków za miej- 
sce najbardziej nadające się do zjsd- 
noczenia powvaśnicnych odłam/w sy- 
jonistycznych. Celem wszystkich zja- 
zdów krakowskich jest znalezienie 
drogi do utworzenia cjdnolitego frontu 
syjoa'styczncgo, 

. Dotychczas tego wspólnego frontu 
niema. Wśród syjonistów istnieją 
trzy zasadnicze odłamy, zwalczające 


się neraz zaciekle i nie przebiera.ące 
w środkach i metodach walki. Chodzi 
tu przedewszystkiem o walkę między 
rządzącą w „Erzekutywie Sy,onistycz- 
nej“ lewicą a „rewizjonistami', któ- 
rzy ze swym „wodzem* Włodzimie- 
rzem Żabotyńskim uprawiają ostrą o- 
pozycję w stosunku do Egzekutywy i 
nie chcą poddać się dyscyplinie, za- 
chowując zupełną samodzielność w 
ramach organizacji syjonistycznej. 
Trzecią grupą, która powstała na tle 
walki z „partyjnictwem* są „og lni 
syjoni'ci. Przeciwstawiają się oni za- 
równo radykalizmowi lewicy jak i „fa- 
szystowsko* - militarystycznym meto- 
dom rewizjonistów. „Ozólni sy/oni- 
ści” utworzyli na zjeździe w Krakowie 
(w sierpniu 1934 r) „Zwięzek Świato- 
wy Qg inych Syjonistów' oraz uchwa- 
lili swój „prograne*, 

Ale i sam „Związek Św. O, S,“ nie 
jest organizacia jednolitą. Istnieją w 
nim pewne różnice pomiędzy t. zw. 
grupą „å“ i grupą „B“, które forma!'- 
nie zostały na sierpniowym zjeździe 


Już jutro pierwszy dzień ciągnienia, 
przeto polecamy nasze szczęśliwe losy do 33.ej loterji, która daje 
dodatkowe wygrane w niebywaiej dotąd wysokości, 


TEODOR KURZWEG, Łódź, ul. Główna 1 


W 32 loterji kolektura nasza wypłaciła szczęśiiwym P. T. Graczom 
przeszło 75 procent wygranych. 


Protest przeciwko ograniczeniom 


- dostępu do 


adwokatury 


Zjażd socjalistycznych prawników w Krakowie 


Kraków, 17 czerwca. 

W dniach 15 i 16 czerwca obrado- 
wał w Krakowie zjazd socjalistycz- 
nych prawników, zwołany przez 
„Zrzeszenie prawników socjalistów w 
Polsce". Wygłoszono referaty o „Pro- 
jektach zmian ustroju adwokatury“ 
(adw. Stopnicki), o „ustawodawstwie 
soc,alnem w Polsce z uwzględnieniem 
t. zw, strajki polskiego i orzecznictwa. 
sądowego“ (adw. Kopankiewicz) i o 
„reformie prawa małżeńskiezo", 

W referatach i dyskusji omawiano 
powyższe kwestje z socjalistycznego 
punktu widzenia, Mówcy starali się 
wykazać brak znamion przestępstwa 
w t, zw. „strajku polskim“, polegają- 
cym na obsadzeniu przedsiębiorstwa 


przemysłowego przez strajkujących 
robotników. Sprawa projektowanej 
przez Koło Adwokatów Rzeczypospoli- 
tej Polskiej zmiany ustroju adwoka- 
tury, wprowadzającej daleko idące o- 
graniczenia dostępu do adwokatury, 
wywołała ożywioną dyskusję. Podno- 
szono całkiem zresztą słuszne zastrze- 
żenia przeciwko ograniczeniom, które 
bez żadnej wątpliwości mają politycz- 
ne cele na oku, w szczególności cho- 
dzi o to, by izby adwokackie uzależnić 
całkowicie od czynników rządzących, 
Zjazd uchwalił rezolucją w której 
„protestuje przeciwko wszelkim ogra- 
niczeniom dostępu do edwokatury*. 
M waż':jie brali rdzigł wyiąc nie 
niema! adwokaci Żyda, 1) 
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zniesione, mimo to faktycznie istnieją 
dalej. 

W dniach 16 i 17 czerwca odbyła się 
w Krakowie „IV Światowa Konferen- 
cja Ogólnych Syjonistów*, będąca dal- 
szym krokiem na drodze konsolidacji 
syjonizmu. Na zjazd przybyli delega- 
ci z Palestyny, Anglji, Francji, Au- 
strji, Bułgarji, Węgier, Rumunji, Cze- 
chosłowacji, Łotwy i Litwy. Najlicz= 
niej jest — oczywiście — „reprezento- 
wana* Polska, między innymi wzięli 
udział w „konferencji“ prezes „Związ- 
ku Światowego Ogólnego Syjonistów* 
dr. Schwarzbart oraz posłowie dr. O- 
zjasz Thon, dr Henryk Rosmarin i dr. 
F. Rottenstreich. Na zjazd przybył 
również delegat Egzekulywy  Syjoni- 
stycznej Berl Locker, 

W czasie zjazdu wyrłoszono szereg 
referatów; dr. Schwarzbart mówił o 
„zadaniach konferencji”, dr, Mossin- 
sohn o „problemach ogólnego syjoni- 
zmu”*, dr. Schmorak o „zadaniach XIX 
kongresu“, dr. Stupp o „zagadnieniach 
związku robotników  ogólno-syjoń- 
skich* i t. d. 

Spoleczeństwo polskie nie może 
mieć oczu zamkniętych na odbywają- 
cy się na ziemi polskiej proces konso- 
lidacji ruchu sjonistycznego. Jest to 
ob'aw znamienny z jaką zupełnie nie- 
skrępowaną swobodą Żydzi odbywają. 
w Polsce zjazdy i narady, wykazują 
wielką żywotność i zmysł orraniza- 
cyjny i to w tym czasie, gdy spole- 
czeństwo polskie orarnięta apatja, gdy 
życie zbiorowe w Polsce ulega dezor- 
ganizacji, gdy w zarodku tępi się 
wszelki odruch w kierunku organiza- 
cyjnym. T. M 


„Kto kupuje u żydów, 
jest zdrajcą narodu“ 


Lipsk. (PAT). W oknach wysta- 
wowych szeregu sklepów żydowskich 
rozlepiono ubiegłej nocy setki ulotek z 
napisem: „Kto kupuje u Żydów. jest 
zdrajcą narodu“, 


Wynalazek w lotnictwie 

Praga, (PAT), Czeski mechanik 
Jerzy Souczek skonstruował aparat, 
który zezwala samolotem na lądowa- 
nie w czase ciemnej nocy, Aparat ten, 
wskązujący dokładnie odległość od 
ziemi, wypróbowany został z dobremi 
wynikami przez komisję. w której re- 
prezentowane były czynniki fachowe i 
przedstawiciela ministerstwa robót 
publicznych, 
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I teraz, leżąc pod swoim wo- 
zem, choć pozornie obojętny i apa- 
rączkowo poruszających stę wokół lu- 
dzi, gdyż wszyscy oni przypominali 
mu, że za kilka zaledwie godzin znów 
stanie w zwartym pierścieniu tysięcy 
wdizów i znów dozna jednego więcej 
zawodu. 

Wypełznął więc z pod wozu i wol- 
no powlókł się do głównego namiotu, 
aby tam, w ponurym półmroku prze- 
żuwać dalej gorzką strawę podłego 
życia, 

Pragnąc zupełnie usunąć się z oczu 
ludziom, którzy od czasu do czasu za- 
chodzili do cyrku w poszukiwaniu za- 
gubionych narzędzi, czy pozostawione- 
go tu materjału, Jack wsunął się pod 
niskie kanapki pierwszej loży i zapadł 
na nowo w bolesną kontemplację, 

Z zadumy wyrwał go dopiero chur- 
kot odsuwanych w pobliżu krzeseł. — 
Jack wysunął nieco głowę i dojrzał o 
kilka kroków dyrektora cyrku, mr, 
Humboldta. 

Zjawienie się na pustej arenie dy- 
rektora, który zazwyczaj opuszczał 
swój gabinet, urządzony w najwięk- 
szym cyrkowym wozie, na krótko 
przed przedstawieniem, wyraźnie zdzi- 
wilo, a zarazem zaintrygowało cow- 
boya. Dlatego też z zaciekawieniem 
począł śledzić jego czynności. 

Tymczasem mr. Humboldt, sądząc, 
że znajduje się sam jeden w całym 
namiocie, przewrócił do góry nogami 
środkową kanapkę czternastej loży i 
począł coś majstrować pod jej siedze- 
niem. Przytem jakiś złośliwy, wiele 
mówiący uśmieszek nie schodził z je- 
go szerokiej twarzy, 

Po kilku minutach pracy wyjął z 
kieszeni spodni jakiś dość spory, wal- 
cowaty przedmiot, który wpuściwszy 
pomiędzy sprężyny kanapki, „silnie 
przytwierdził grubym szpagatem. - 

— Taka porcyjka powinna w zu- 
pełności wystarczyć, ażeby ta zakocha- 
na parka przejechała się prosto z cyr- 
ku. na łono Abrahama... — rzekł, u- 
kończywszy swe podejrzane czynności 
i ustawiając kanapkę napowrót na 
dawnem miejscu. — Maszynka nasta- 
wiona na samo clou numeru „Krwa- 
wego Sępa" — dodał, — Publiczność 
lubi niespodzianeczki w dobrym stylu, 
a w tym wypadku „Krwawy Sęp" i- 
stotnie zgotuje krwawe widowiska... 
He, he, he!.. zarechotał i, zasunąwszy 
ręce w kieszenie spodni, podążył w 
stronę głównego wyjścia. 

Gdy tylko przehrzmiał odgłos cięż- 
kich stąpań mr. Humboldta, Jack na- 
tychmiast podczołgał się na tamta 
miejsce i bez namysłu wsunął rękę 
pomiędzy sprężyny kanapki. Przed- 
miot, jaki namacał, był zimny, twar- 
dy, prawdopodobnie sporządzony z że- 
laza, a z jego wnętrza dochodziło le- 
dwo uchwytne dla ucha tykanie. 

— Co to być może? — pomyślał 
Jack, szczerze zaciekawiony. Nie przy- 
puszczał bowiem, ażeby mr, Humboldt 
bez wyraźnej przyczyny umieszczał 
ów zagadkowy przedmiot pod siedze- 
niem kanapki. A może nawet cowboy 
nie przykładałby do tego tyle wagi, 
gdyby nie owo podejrzane tykanie, wy- 
dohywające się z wnętrza metalowego 
walca i wiele znaczące słowa dyrekto- 
ra, z których można się było domyślać, 
iż owo żelazne pudełko prawdopodob- 
nie mieści w sobie materjał wybucho- 
wy. 
W pierwszej chwili Jack miał ocho- 
tę bliżej zbadać ów tajemniczy przed- 
miot, jednakże chęć oglądania na- 
stępstw, jakie niewątpliwie ujawnią 
się w czasie wieczorowego przeństa- 
wienia, okazała się silniejszą nad 
pierwszy odruch ciekawości, Nie rozi- 
miał tylko jaki cel miał w tem wszyst- 
kiem dyrektor Humboldt i na kim ma 
się dokonać ów okrutny, szatański 
wprost, zamach. 

Inne natomiast myśli, choć owija: 
jące się dokola tego samego tematu. 
zaprzatały w tym samym czasie głowę 
mr. Humboldta, siedzącego w swym 
dyrektorskim gabinecie. Obawiał się 
przedewszystkiem tego, aby jakieś nie- 
przewidziane przyczyny nie przeszko- 
dziły tym dwom osobom, dła których 
została przeznaczona dwukilogramo- 
wa porcja pyroksyliny, w przybyciu na 
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przedstawienie. 

Wprawdzie dyrektor Humboldt do- 
brze znał systematyczność i punktua|l- 
ność Ronickiego, wobec czego powl- 
nien być spokojnym, iż skoro przed 
godziną zamówił telefonicznie lożę, to 
niewątpliwie przybędzie wraz z narze- 
czoną, ale tem niemniej ostatnie, 
przykre doświadczenia przekonały go 
zby. wyraźnie, że los lubi płatać zlo- 
śliwe figle. 

— Od tej przeklętej sopockiej afery 
prześladuje mnie wyraźny pech, — zą- 
uważył mr. Humboldt półgłosem — a 
to muszę poczytać sobie za ostrzeżenie, 
że już najwyższy czas wycofać się z tej 
śliskiej branży i zacząć spokojny ży- 
wot bogobojnego obywatela. Z ogniem 
igrać nie można... — dodał w myśli 
— gdyż lada iskra może przerodzić się 
w olbrzymi płomień, który nie da tak 
IŻ stłumić się, jak pierwsze zarze- 
wie... 

A jednak, pomimo, iż tego rodzaju 
myśli już od dość dawna napadały go 
w chwilach coraz to częstszych niepo- 
wodzeń, nie potrafił odmówić sobie tej 
wielkiej przyjemności, jaką sprawiało 
mu igranie z groźnem niebezpieczeń- 
stwem. Może zbyt silnie wierzył w 
swoją szczęśliwą gwiazdę, a może 
pchała go do tego chęć zemsty w sto- 
sunku do tych wszystkich, którzy uni- 
cestwiali jego podłe zamiary. 

Bo czyż można sobie inaczej wy- 
tłumaczyć to wyraźne igranie z nie- 
bezpieczeństwem? Oto miast poczytać 
sobie za ostateczne ostrzeżenie tę oko- 
liczność, że udało mu się olbrzymią 


Cyrk zamarł w dręczącej ciszy ocze- 
wania. i 


głów odwróciło się w- jedną stronę. i 
ciekawe spojrzenia oparły się na 
drzwiach, przesłoniętych zieloną ko- 


arg 

Aż nagle, jak uderzenie gromu 
ryknęły mosiężne trąby i „Krwawy 
Sęp", niczem burza, wpadł na obszer- 
ną arenę. 
Jega barwny, indyjski pióropusz fa- 
lował w takt szalonego biegu konia, 
a pióra ostremi brzegami lotek wy- 
gwizdywały jakąś złowieszczą, choć 
dawno zapomnianą pieśń dzikich 
Pawnisów, Komanczów, czy Arikarów, 
przebiegających olbrzymie połacie pu- 
stynnych preryj. Przynajmniej tak 
zdawało się zachwyconym, żądnym 
tego rodzaju emocji, tysiącznym tłu- 
mom cyrkowej publiczności. 
— Help! — padło po chwili jedno, 
krótkie słowo dyrektora Humboldta i 
cowboy osadził rumaka niemal w 
miejscu, aż koń przysiadł na. zadzie, 
a z pod kopyt wytrysły strumienie su- 
chego piasku, 
I znów donośny trzask bata mr. 
Humboldta i koń i jeździec napowrót 
mkną w szalonym galopie dokoła a- 
reny, 
Grobowa niemal cisza, jaka zaległa 
cyrk w chwili ukazania się na arenie 
„Krwawego Sępa, przerodziła się te- 
raz w szmer nieukrywanego zachwytu. 
Ale ostre, w szalonym pędzie po- 
krywane wiraże były tylko niewinn 
igraszką przed tem, co miało nastąpi 
pod koniec numeru. Narazie cowboy 
zaprawiał konia, upijał się świstem 
grającego mu w uszach powietrza | w 
bujnej wyobraźni przywoływał wizję 
odległych, rodzinnych stepów. 
Aż nagle stało się coś, czego pu- 
bliczność zresztą nie zrozumiała, a co 
mr. Humboldta zaniepokoiło wyraź- 
nie. Mianowicie „Krwawy Sęp", nie 
czekając komendy dyrektora, osadził 
konia na środku areny i szybkie, ner- 
wowe spojrzenie skierował w stronę 
loży, opatrzonej czternastym nume- 


rem. 
Jakiś dziki, urwany okrzyk wydarł 
się teraz z piersi cowboya. Zaczerwie- 
niona szalonym pędem konia, twarz 
Jacka prżyoblekła się trupia blado- 
ścią, a na ciało wystąpiły krople zim- 
nego potu. Nie śnił przecież, choć cud- 
na, ukształtowana bladym uśmiechem 
twarzyczka Anity wydawała mu się 
być uroczem, sennem mamidłem. 
Na chwilę, ma krótki zaledwie uła- 


Tysiące spiętrzonych pfratmidalnie 


LDOWIEOYA 


DES) 


: 


sumą przekupić więziennego dozorcę, 
który ułatwił mu polajemną ucieczkę 
wobec nieuchronnie ciążącego widma 
śmierci na elektrycznem krześle, które 
najprawdopodobniej nie ominie jego 
współpracowników, Billa Monktona 
i Francka, on, Józef Zilberman, 8 O- 
becnie Adolf Humboldt, dobrowolnie 
przybył do Chicago. Osobiście był 
przekonany, że pchała go do tego chęć 
zemsty na Ronickim, bezpośrednim 
sprawcą jego nieszczęścia, gdy w sā- 
mej rzeczy można to było jedynie po- 
czytać za zrządzenie losu, gotującego 
zbrodniarzowi godną zapłatę za stra- 
szne czyny jego podiego życia. 

Ale mister Adolph Humboldt nie 
myślał o tem. Bajońskie sumy, uloko- 
wane w zagranicznych bankach, miały 
mu zapewnić spokojny żywot, a nara- 
zie, przed opuszczeniem Chicago raz 
na zawsze, chciał jeszcze oczy napaść 
widokiem swojej ostatniej potwornej 
zbrodni. Chciał, stojąc znieruchomiały 
w pośrodku areny, 


wym rumaku, słyszeć głuchy, potężny 
huk piekielnej maszyny, zainstalowa- 
nej pod siedzeniem Stefana i Anity, i 
widzieć krwawe strzępy ich ciał pod 
szczytem głównego masztu, 

To miał być finisz ostatniego prò- 
gramu cyrku „Wictoria“; ostatni spek- 
tak! na pożegnanie dyrektora Adolpha 
Humboldta, odjeżdżajacezo na potu- 
dnie, do pełnej wschodniego czaru, 
słonecznej Kalkuty. 


Zemsta cowboya 


mek sekundy dotknęli się zdziwionem, 
jakby niepewnem spojrzeniem i dziew- 
czyna natychmiast" nakryła źrenice 
koronką długich rzęs, a cowboy z Sza- 
tlong pasją ścisnął boki ścigłego wierz- 
chowca i z mie'sca rzucił się do galo- 
pu dokołą areny. 

I znów rozległ się szybki, nieu- 
chwytny wprost tętent konia, świst 
nastroszonych piór przeszywał powie- 
trze, a zachwycona publiczność prze- 
żywała ‘minuty niecodziennej emocji. 
Nikt nie mógł się domyślać, jakie u- 
czucia nurtowały w sercach .obecnych 
tu' czterech osób: „Krwawego Sępa*, 
mr. Humboldta, Anity i Ronickiego. 

Ale największa walka rozpętała się 
w duszy „Krwawego Sepa“, Pod wpły= 
wem tego krótkiego spojrzenia odżyło 
w nim na nowo to wszystko, co czas, 
ten najlepszy lekarz, zdołał zabliźnić, 
Nieopanowane, spontaniczne wprost 
uczucie pierwszej, płomiennej miłości, 
jaką w pamiętną ową noc obdarował 
Anitę, starło się ze straszną żądzą ©- 
krutnej zemsty, Nareszcie, po długich 
miesiącach nieludzkiej poniewierki, 
po niepojętych katuszach zranionego 
serca stanął u celu mozolnej wędrów- 
ki. Odnalazł tę, która zdeptała naj- 
wonniejszy kwiat jego pierwszego u- 
czucia, rozwaliła w gruzy kryształowy 
gmach cudnych, młodzieńczych ma- 
rzeń i rzuciła na pastwę okrutnych 
ludzi-szakali. Odnalazł tę, co jak zło- 
dziej, zabierając jego jedyny skarb, 
wykradła się nocą z namiotu i z zdra- 
dliwej zasadzki przecięła pasmo życia 
dwóch oddanych mu istot, >. 

Szalony gniew, straszna, żywioło- 
wa nienawiść, przechodząca w okrut- 
ny ból rozpaczy po rozwalonych w 
gruzy nadziejach, wszystko to kipią- 
cym warem przewala się w duszy 
biednego cowboya. A koń, jakby po- 
słuszny zawrotnemu pędowi myśli 
swojego pana, zda się nie dotykać ko- 
pytami areny i niczem upiorne widmo 
sunie po okrągłym obwodzie ciasnej 
areny. Głuchy tętent, zgrzyt piasku, 
świst piór I zdumiony, pełen zachwy- 
tu szmer cyrkowej gawiedzi, stwarza- 
ją razem wizję jakiegoś upiornego mi- 
sterjumn, 

Zdezorjentowany, ogłuniały mr. 
Humboldt śmiertelnie blady stoi po- 
środku areny, nie próbując już nawet 
podporządkować swej woli oszalałego 
jeżdźca i konia, 

Anila nie może oderwać spojrzenia 
od majaczącej w  nieuchwytnych 
wprost ruchach sylwetki cowboya, a 
Monicsi doznaje jakiegoś dziwnego, 


dokoła której w 
takt bębna i metalicznych dźwięków 
trab będzie pędził z szaloną szybko- 
ścią „Krwawy Sęp“ na dzikim, stepo- 


nieznanego mu dotąd uczucia, które 
zapiera dech w piersi i serco przypra” 
wia o żywsze bicie. 

A mały mechanizm piekielnej ma- 
szyny z złowrogim chrzęstem odmie- 
rza ostatnie minuty... 

Jack nie widzi już feraz nie, tylko 
bladą plamę twarzy Anliy 1 ciemne 
punkty jej cudnych, przepastnych ©- 
czu. Nie myśli już o niczem, gdyż roze 
petana burza nadmiaru sprzecznych 
uczuć wytwarza w oszalałym mózgu 
piekielny chaos. Wie tylko tyle, że za 
chwilę na lewym wirażu targnie gwat- 
townie munsztuk rozpędzonego konia 
i niczem burza runie prosto na ię 
dziewczynę. A potem uchwyci drgają- 
ce w  przedśmiertnych konwulsjach 
ciało I rozdarte na strzępy ciśnie po 
dłej gawiedzi przerażonego tłumu. A 
wreszcie pogna przed siebie. aby nie- 
szczęsną głowę rozbić o białe ściany 
wielopiętrowych wigwamów  bladych 
twarzy. 

A jednak.. [Ilekroć razy już, już 
ma skierować konia w stronę Anity, 
serce uderza mu młotem I jakiś stra- 
szny lęk podnosi włosy na głowie. I 
znów okraża arenę z tem samem pô- 
stanowieniem. a jednak jakaś poiężna, 
nieprzełamana niczem siła odbiera mu 
władzę w silnych dłoniach i Jack beze 
wolnie puszcza cugle rumaka. 

A minuty płyną I katastrofa zbliża 
się szybkim krokiem... ; 

Białe płaty piany spadaja z boków 
rzężącego z nadmiaru wysilku boków 
konia. Wzrok cowboya ciska wokół 
błyskawice dzikiego, niesamowitego 
spoirzenia i widzowie, jakby wyczu- 
wajac, że zaszło tu coś więcej nad 
zwykłe. przewidziane programem po- 
pisy, zamarli w ciszy trwożnego OCze- 
kiwania. 

Jeden tylko dyrektor Humboldt nia 
patrzy już na cowhoya, lecz przywarł 
wzrokiem do loży Anity i Ronickiego. 

I w tej właśnie chwili, kiedy na» 
pięcie nerwów całego cyrku doszło do 
punktu kulminacyjnego, wzrok Jacka 
przypadkowo zatrzymał się na ułamek 
sekundy na postaci dyrektora Hum- 
boldta. 

To jedno spoirzenie wyrwało z cha- 
osu myśli cowboya zapomnianą ma- 
szynę piekielna, umieszczoną właśnie 
w czternastej loży. — W loży tej bla- 
dej misst.. — smagnęła go ta przera- 
źliwa prawda i serce jeszcze silniej 
zabiło w piersi. 

_ — A zatem, lada chwilą może nā- 
stąpić to, co w niwecz obróci jago čo- 
rące, najgoretsze pragnienie zemsty 
na znienawidzonej dziewczynie — po- 
myślał. — Okrutny, nieiltościwy los I 
w tym wypadku może mu sprawić o- 
kropny zawód i niepomszczona, przez 
niego właśnie, krzywda udręczonego 
serca. krzywda Ariki | wiernego dru- 
ha, Rossa Shunklina, wypali na Jego 
Szolę niezatarte piętno hańby i wsty- 

U... 

— Jeszcze czas... jeszcze pora wy- 
drzeć pierwszeństwo zemsty t.. 
przemknęło przez głowę Tacka. 

— Te cudne, przepastne oczy uko- 
chanei miss... 

— Precz z tem!... 

Jack zerwał konia gwałtownem 
szarpnięciem cugli tuż przed czterna- 
sta lożą. Zwierzę przysiadło na zadzie, 
zawisło kopytami nad trupia bladą, 
przerażona dziewczyną, a cowboy, 
zwinnym, błyskawicznym wprost ru- 
chem zsunał sią z wysokiej kulbaki i 
wpadł do loży. 

I zanim wpół-przytomna Anita zdo- 
łała pochwycić błyskawice jego osza- 
lałego spojrzenia, cowboy odepchnąl 
ją brutalnie na hok, wyszarpnął ka- 
napkę z pod Ronickiego i uniósłszy ją 
nad głowę, wnradł na arenę. 

Przez chwilę zawahał stę, nie wie- 
dząc co począć. Czy rzucić ową zło 
wrogo tykającą maszynę na środek a- 
reny, a przez to ocalić najbliżej sič- 
dząco osoby, czy też cisnąć ją pomię» 
dzy mrowie znienawidzonych bladych 
twarzy ?... 

Ale oto przed nim stoi, jak skamie- 
niały, trupio-blady dyrektor Hum- 
boldt. Stoi ten. który ów piekielny za» 
mach uplanował na jego umiłowaną, 
bladą miss... 

Jack sprężył na nowo wszyslkie 
mięśnie, podniósł do góry obitą wzo- 
rzystym pgobelinrem kanapkę i skoczył 
w stronę Humboldta. 

Nie zdążył jednak uderzyć, w tej 
samej bowiem chwili rozlesł się stra- 
szny, ogłuszajacy huk i Jack, zarówno 
jak i Humboldt, zniknęli z przed oczu 
„widzów, rozdarci na tysiące krwawych 
sitrzęenów. 

Oczekujący niezwykłej sensacii wi- 
zowie morli odprężyć nanięte nerwy 
Zerwała się burza niemilknących o- 
klasków, 

W się udał. Publiczność sza- 
ała, 

Anita tkata cicho... 

KONIEC. 
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której piękna treść, pełna nie- 
zwykłych momentów i nieoczeki. 
wanych powikłań 


wzruszy wszystkich. 
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Chłop I robotnik polski 
w roli murzyna 


(Ciąg dalszy ze strony 1-szej). 


zumiałe, gdyby kryterjum zasługi 
hyło oczywiste, ale według projektu, 
chłop, który cierpiał i walczył za. Pol- 
skę, nie miałby głosu, a tuż obok w 
miasteczku adwokat ukraiński, który 
w roku 1918 i 1919 walczył przeciwko 
Polsce, prawo to będzie posiadał. W 
ten sposób dzieje się krzywda chłopu 
i robotnikowi. Ogromną większość 
wyborców, według tego projektu, sta- 
nowi żywioł urzędniczy, zwłaszcza, 
jeżeli do tego dojdzie olbrzymia armia 
nauczycieli szkół powszechnych. 
Wszystko to przedstawia się mówcy 
jako absurd, Dlatego też zgłasza 'vła- 
sną koncepcję. licząc się z zasadą, 
wyrażoną w art. 7 konstytucji, że miá- 
rą zasługi dla państwa ma być zasłu- 
ga na rzecz dobra publicznego. W kon- 
sekwencji proponuje, ażeby prawo gło- 
sowania do Senatu miał każdy obywa- 
tel, posiadający prawo wybierania do 
Sejmu, po ukończeniu 380 roku życia. 

Pozatem ci, którzy mają tytuł do 
zasługi. powinni otrzymać większy 
wpływ na wybór Senatu w postaci gło- 
su dodatkowego. Proponuje przyznać 
taki dodatkowy głos wszystkim wy- 
borcom, którzy przed dniem 11 listopa- 
da 1918 r, uczestniczyli w walkach o 
niepodległość, otrzymują krzyż „Virtu- 
ti Militari", krzyż zasługi, lub krzyż 
i medal niepodległości, dalej tym, któ- 
rzy po 11 listopada 1918 brali udział 
w walkach o granice Polski w służb'e 
frontowej bez względu na to, czy ma- 
ją odznaczenia, czy nie, oraz wszyst- 
kim osobom, które za wybitne zasłuwi 
na polu naukowem, kultury i sztuki 
zostały odznączone orderem „Polonia 
Restituta“, czy krzyżem zasługi. Mów- 
ca gotów jest pominąć ludzi, którzy 
pracowali na innem polu, a to dlatego, 
ażeby nie odbierać szerokich praw dla 
orderowiczów, którzy nie mają innych 
zasług, aniżeli przeciętny obywatel, — 
Klub Ludowy przeciwstawi się jak naj- 
energiczniej próbom, pozbawiającym 
kilkanaście miljonów obywateli prawa 
głosowania do Senatu. Zastrzega się 
przed uproszczaniem sobie polemiki 
twierdzeniem, że opozycji chodzi © par- 
tyjnictwo i mandaty. To byłoby po- 
niżej poziomu zagadnienia. 

Kolejno przemawiał poseł Rymar. 
który podniósł, że jakkolwiek konstytu- 
cia otwiera nieograniczoną możność 
tworzenia podstaw Senatu, to zasada, 
że Senat ma reprezentować wolę naro- 
du nie ulega zaczepieniu ze strony klu- 
bu B. B. Powołując się na opinie Ś. p. 
marszałka Piłsudskiego podniesiono, że 
bez szerokich podstaw wyborczych Se- 
nat nie miałby powagi. Gdyby więc w 
tej sprawie nie było przymieszki inte- 
resów bieżących, B. B. powinien stać 
na stanowisku, że ukończenie 30 lat ży- 
cia ma być podstawą głosowania do Se- 
natu. 

Po uchwaleniu tez konstytucji przy- 
szła reakcja z klubu B. B., ze strony naj- 
bardziej miarodajnej, w rezultacie o. 
Sławek proponował, ażeby zachować 
zasadę. że 1/3 senatorów ma być miano- 
wana przez prezydenta, a 2/3 oprzeć na- 
leży na systemie wyborczym, „zbliżo- 
nym do dzisiejszego. Poseł Makowski 
stał nawet na stanowisku. że jeżeli izba 
wyższa będzie miała węższe podstawy 
od Seimu. to nie wytrzyma z nim kón- 


kurencji `" vea nie ma żadnych za- 
strzeżeń, |: hodzi o ordery wojska 
we. co do a uważa, że są one kwe- 


stia nietyle «sługi pozytywnej. lle rà- 
czej wypadkowa różnych zbłegów oko- 
liczności. Wyraża opinię, że jeżeli się 
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wprowadzi zasadę prawa wyborczego 
z tytułu zasługi, nie można go przyznać 
ludziom, którzy piastują stanowiska 
prezesów przez krótki tylko czas, ale 
tym, którzy przez długie lata pracują na 
niwie spolecznej. W tym duchu poseł 
Rym” r zapowiada poprawkę. 

Posa Niedziałkowski uwa- 
ża, że projekt przepisu o powołaniu 
przez prezydenta nie wyjaśnia, w jaki 
sposćb senatorowie będą powoływani. 
Co do konstrukcji Senatu. to kwestja 
zasługi osobistej wydaje się płynna. Są 
ludzie. którzy orderów mie uznają. 

Poseł Wierczak wskazuje, że 
ordynacja wyborcza do Senatu jest bar- 
dziej krzywdząca, aniżeli do Sejmu 
Przy ordynacji sejmowej wyborca mógl 
wstrzymać się od głosowania, jeżeli 
kandydat mu nie odpowiadał, a przy 
Senacie pozbawiony jest nawet tej bro- 
ni, Wyraża opinię, że ustawa powinna 
wskazywać wyraźnie, jakie grupy oby- 
wateli prezydent ma powoływać na 
przyszłych senatorów. Na wsi jest spra- 
wa również bardzo niebezpieczna, gdvė 
otrzymuje prawo wybierania kilku na- 
uczysieli. którzy są znienawldzeni przez 
ludność i do tego obciążeni ideolozją 
polityczną. 

Poseł Czernik uważa, że ordyna- 
cja powinna wychodzić z założenia, że 
„seb spd jest wspólnem dobrem wszyst- 
ich obywateli. Tymczasem  społe- 
czeństwo dzieli ona na dwa obozy, z 
których jeden bierze tylko ze skarbu 
państwa, a drugi ten skarb napełnia. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to przestanie 
być tem dobrem dla, wszystkich i sta- 
nie się dla jednych przywilejem, a dla 
drugich ciężarem. Kto doi krowę, musi 
ją i karmić. Nie może być tak, aby je- 
den ją karmił, a drugi doil. 

Pos. Radziwiłł: Nie jestem u- 
rzędnikiem państwowym, ale muszę 
zwrócić uwagę, że urzędnicy pań- 
stwowi również płaca podatki. 

Pos. Czernik: Płacą tylko nie- 
wielki odsetek. Jeżeli chodzi o ordery, 
to na podstawie osobistych doświad- 
czeń wiem, że ludzie naprawdę zasłu- 
żeni nigdy się o nie nie upominają, a 
otrzymu!tą je próżni orderowicze. Co do 
wykształcenia niezrozumiałe jest, dla- 
czego panowie pozbawiacie prawa 
maturzystów, Których przecież przez 
świadectwo do/rzałości państwo nws 
ża za dojrzałych intelektualnie. Wła- 
ściwszem rozwiązaniem byłoby cho- 
ciażby podwyższenie granicy wieku 
przy czvnnem prawie .wyborczem do 
lat 40. Byłby te państwowy: punkt wie 
dzenia. tymczasem „panowie zołasząją 
przywileje. Obawiam się, że lud powie: 
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Niech sobie oni sami wybierają 
senatorów. 

Sprawozdawca pos. Podoski powia- 
da, że jest tylko jedno państwo, obok 
dotychczasowej Polski, mianowicie 
Czechosłowacja, gdzie wybory do Se- 
natu opierają się na tej samej pod- 
stawie, co wybory sejmowe. Kraje o 
starej kulturze powołują swoje senaty 
na bardzo wąskiej podstawie, W An- 
glji do dzisiaj senat jest powoływany 
z nominacji. Poza obywatelami, któ- 
rym ta ordynacja przyznaje prawo 
wybierania, dojdzie do nich jeszcze 
pewną ilość ludzi, którym powinien 
przysługiwać ten sam tytuł zasługi. 
Jest niewątpliwe, że większość obyw2- 
tel, którzy mają odznaczenia pań- 
stwowe, zasłużyli na nie w pełni. Je- 
żeli chodzi o tytul zaufania, to fast 
wyboru na wybitne stanowisko spo 
łeczne nie jest dziełem przypadku. 
Samo zajmowanie takiego stanowiska 
pociąga za sobą wkładanie pewnej Ilo- 
ścł pracy społecznej i to zupełnie bez- 
interesownie. Do rozdziaht III należy 
zarządzenie wyborów. Pos. Rymar 
zgłasza poprawkę o skreślenie tych 
przepisów, które odnoszą się do kole- 
gjów wyborczych wojewódzkich, a za- 
tem prowadzą. do pośrednich wyborów 
do Senatu. 

Przy rozdziale, dotyczącym powoły- 
wanie senatorów przez prezydenta, 
poseł Ry mar podnosi, że artykuł ten 
zawiera dla niego tylko jedno ograni- 
czenie, a to, że usuwa możność wybie- 
rania ich z pośród ludzi, nie posiada- 
jących pra a wybieralności. Należa- 
łoby dać jakieś wytyczne. Jesteśmy 
za tem, ażeby stworzyć odpowiednie 
przepisy, któreby dopuszczały na mia- 
nowanńie do Senatu książąt kościoła. 
W swoim czasie do Senatu wybierano 
dwóch książąt kościoła, którzy mieli 
na. to zezwolenie Papieża. 


Pos. Radziwiłł: Nie mieli. 

Rymar: Właśnie, że mieli. Jednak, 
sdy zbliżał się konkordat. otrzymali zle- 
cenie ze Stolicy Apostolskiej nieprzyj- 
móowania mandatów. Papież bowiem 
dażył do tego. ażeby przedstawicielstwo 
Kościoła zapewnić w innej formie. aby 
to sie działo droga nominacji. Zapo- 
wiadam poprawkę w tym sensie. 


Poseł Zajdler: Byłoby to sprzecz- 
ne z artykułem 47 konstytucji. 

Na tem zakończono dyskusję nad 
projektem ordynacji wyborczej do Se- 
natu. Jutro nastąpi dyskusja nad ysta- 
wa 'o wyborze prezydenta. a po pałud- 
niu lub pojutrze nastąpi głosowanie. (w) 


Zjazd Stronnictwa Nar. w Łęczycy 


Referat wygłosił kpt. Grzegorzak 


Łódź, 17.6. W ubiegłym tygodniu 
odbyło się w Łęczycy zebranie kierow- 
ników kół i mężów zaufania Stronnic- 
twa Narodowego pow. łęczyckiego. O- 
bradom przewodniczył Stanisław Zasa- 
da. Referat o sprawach polityczno - go- 
spodarczych i organizacyjnych w Łodzi 
wygłosił kpt. Grzegorzak, radny miasta 

i. W dyskusji przemawiali pp. Pa- 


tron, Śliwiński, Olczyk, Święcicki, Szy- 
mański, Stec i inni. Uchwalono ener- 
giczny protest przeciwko napaściom na 
księży biskupów Łosińskiego i Łukom- 
skies > Í przeciw nowej ordynacji, żąda- 
jac równych praw do Sejmu i Senatu. 
Podniosłe zebranie zakończono odśpie- 
waniem „Boże coś Polskę” i okrzykami 
na cześć Romana Dmowskiego. 


Piękne obiawy solidarności Polaków 


Kupiectwo polskie w Zawierciu organizuje swoją niexależ- 
ność i samowystarczalność 


Zawiercie, 17, 6, Zarząd Stow. 
Kupców Polskich w Zawierciu, na jed- 
nem ze swych ostatnich posiedzeń, 
powziął uchwałę w sprawie wyboru 
poszczególnych komlisyj towarzystwa, 
mających na celu niesienie racjonal- 
nej pomocy katolickiemu kupiectwu i 
pozytywnego uniezależnienia się od 
handlu żydowskiego. 

Ad hoc wybrana 5 komisyj, a mia- 
nowicie: finansową, handlową, pro- 
pagandowo-społeczną, podatkową i 
szkolną, W skład tych komisyj wcho- 
dzi od 4 — 5 osób (do każdej) z po- 
śród miejscowego polskiego kupiectwa 
zrzeszonego w pożytecznem stowarzy- 
szeniu. Powstałe komisje będą praco- 
wały każda w swym kierunku, jednak 
współdziałać będą w zgodnej nierozer- 
walnej całości i w myśl szczytnej idei, 
przyświecającej inicjatywie powstania 
tych komisyj, a mającej na celu udo- 


stępnić drobnemu kupiectwu nabywa- 
nie artykułów z pierwszej ręki bez ko- 
rzystania z pośrednictwa i hurtowni 
żydowskich, oraz niesienie pomocy 
raater,alnej sklepikarzom wegutują- 
cym, 
Komisja finansowa zebrała już od 
grona jednostek tutejszego ofiarnego 
społeczeństwa — kilka tysięcy zło- 
tych. Za pieniądze te będzie się spro- 
wadzało artykuły i wyroby hurtowo 
z fabryk, lub jak np, cukier — ze 
Spółdzielni Chrześci'ańskiej Towarzy- 
stwa Dobroczynności w Sosnowcu. 

Ponieważ w skład komisyj, mają- 
cych tak piękny cel, wchodzą wytraw- 
ni kupcy zawierccy o młodzieńczej e- 
nergji i przedsiębiorczości — należy 
spodziewać się w niedalekiej przy- 
szłości dobrych rezultatów pożytecz- 
nej dziąłalności. Szczęść Boże! 


Nowy amhasaior turecki 


w Moskwie 


tambut. (PAT). Ambasadorem 
tureckim w Moskwie na miejsce zmar- 
łego Wassyt -= Czinara mianowany zo- 
stał b minister obrony narodowej Ze- 
kal, a radcą ambasady został dotych- 
czasowy szef gabinetu Vedit. 


Kongres pollcylny 


Kopenhaga. (PAT.) Konferencja 
międzynarodowa policji kryminalnej 
odbywa się w Kopenhadze w dniach 
17, 18 i 19 b. m, 

Policję polską reprezentuje kom. 
Żółtaszek z Katowic, Na posiedzeniu 
obęcni są przedstawiciele 17 państw 
eurpejskich | pozaeuropejskich. 


ka Franciszka-Józefa pobudza przemia- 

nę materji w organiźmie į wplywa na 

wysmukłość kształtów. Zal. przez lek. 
Tg 1145 


Najsławniejszy w Świecie 
wyścig motocyklowy 


Londyn. (Tel. wł.) W poniedzia» 
lek rozpoczął się na wyspie Man naj+ 
sławniejszy w świecie wyścig motocy= 
klowy, t. zw. angielski „Thourist Tro- 
phy“, odbywany corocznie na 60.7 km 
długiej trasie, pełnej ostrych zakrętów 
i potlic. W odbytym w poniedziałek 
biegu dla junjorów na dystansie 424.9 
km (7 okrążeń) zwyciężył zeszłoroczny 
zwycięzcą w kat. 350 cem Guthrye na 
„Nortonie* w czasie 3 godz. 20:16, ze 
średnią szybkością 1273 km na godzi- 
nę. Dalsze miejsca zajęli również na 
„Nortonach* Rusk w 3 g. 21:%, oraz 
White w 3 g. 22:42. 

W czasie wyścigu wydarzyła się kam 
tastrofa, Młody Londyńczyk MacDo- 
nald upadł na zakręcie tak nieszczęśli- 
wie, że zmarł przed udzieleniem mu 
pomocy lekarskiej, 


AL EETECYM 


) zczynku 


„Głos Mazowiecki" z 13. b. m. zamie- 
szcza poniższa notatkę: „Obszar cegielni 
p Niedźwiedzia (Żyd) w Parowie pod Płoc- 
kiem jest od dłuższego już czacu terenem 
tajemniczych jakichś zbiórek młodzieży 
żydowskiej z Płocka. W każdą sobotę 
przybywają tu liczne grupki płockiej mio- 
dzieży żydowskiej, Młodzież ta urządza 
na miejscu jakieś tajemnicze zebrania 1 
odbywa ćwiczenia pod kierunkiem in- 
struktorów. Podczas tych ćwiczeń i zbló- 
rek rozbrzmiewają krzykliwe śpiewy róż- 
nych pieśni, śpiewanvch w żargcnie, a na- 
wet i w języku polskim, prawdopodobnie 
dla odwróren'a uwagi. A jakie to pieśni, 
niech posłuży taki wyjątek: 

„Nie nam wasze polskie baty 

Ani poznańskiej ziemi siew. 

Zen!eciem marnie was, peubraty, 

Wy roje, wy palakrew!.." 

Dodawać do tego nic nie potrzeba. 

* 


LJ 

Znowu Jeden objaw uderza na prowin- 
cji publicystę „Czasu”, tym razem z dzie- 
dziny politycznej: ścisła zależność ludno- 
ści od administracji państwowej, „Czas“ 
twierdzi, że w Warszawie jest pod tym 
względem lepięj, podczas gdy na prowin- 
cji. 


— „Przeciętny obywałe! fest tak zahu-= 


kanv, że bot się kichnąć bez pozwolenia” 


władzy. A już największą plagą są 0&0- 
b'etości, które z tych, czy innych wzzlę- 
dów uchodzą za ludzi zaufan' 1, lokal 
nyeh dyzniłt.szy państwowych, względnie 
B!oku. Tacy panowie przed nikim nie- 
odpowiedzialni pozwalają oble na wprost 
niewiarogodna wybryki.” — 

I przytacza „Czas” na dowći powyt- 
szych słów przykład, jakich możnaby cv 
tować setki, jal. to pewien komendant 
„Strzelca* grożhami wymuez.. od zie- 
mian eubwencje dla swej organizacji 


Takie oto jest życie „prowircji* w 
przedstawieniu orzanu „sanacyjnych* kon- 
eerwatystów, który jeszcze dodaje na ko- 
niec, że „Warszawa” nie ma pojęcia o na- 
szej rzeczywietej rzeczywistości na „pro- 
wincji*. Zgadzamy się z „C: sem“ najzu- 
pełniej, ale niechże „Czas“ w przyszłości 
przestanie tchórzyć i zamiast „prowincja“ 
używa wvrazu „spoleczeństwo” a „sanacji 
nie nazywa „Warszawą”. Tax będzie zro- 
zumialej dla wsr”stkich. 


Nowe koło szczęścia 


„ Setki tysięcy ludzi wygrywają na lo- 
terji, Wystarczy spojrzeć na plan gry. Tyle 
losów mus; wygrać, ile przewiduje plan. 
W obecne' 33-ei loterji losów wvgerywają- 
cych jest 107139, co czyni 439,550 ćwiar- 
tek. Cyfra ta jest olbrzymia. ale ostatecz= 
nie nie wazyscy wygrywaja, Jeden gracz 
wygrywa w tem ciągnieniu. inny w na- 
następnym. ale niejeden gdy w kilku ciąg- 
nieniąch nic nie wygra, westchnie żaloś- 
nie: „Mój Boże, gdyby to koło inaczej sią 
kręciło, ,.* 

Otóż począwszy od ciągnienia w dniu 
19. bm. koło bedzie sie kręciło „inaczej”. 

Dotychczasowe kolo ełuży loterii już 
zsórą sto lat. Pomimo to, że służyło tak 
długo. dawało ono zupelną pewność, ża 
przy ciągnieniu rozetrzyga wyłącznie przy- 
padek i gracze mieli masimum gwaraneji 
prawidłowości, Żądne wpływy uboczne nie 
moga istnieć. 

Wszystkie dodatnie cechy dawnego ko- 
ła nietrviko eą utrzymane, ale jeszcze po- 
elębione w kole nowem. Dotychczasowe 
koło obracane było ręcznie po wyciącenię- 
ciu każdej setki zwitków Nowe koło. pg- 
dzone elektrycznością. hędzie się obracać 
przez cały czas ciąznienia } zwitki będą 
ciągle zmieniać miejsce. Pozatem prze- 
zródki w nowem kole w stosunku do osi 
bębna umieszczone są tak. że tworzą kąt, 
aby zwitki ohracaly eię nietylko siosow» 
nie do ruchu koła. ale by przesuwał się 
też od jednej ścianki bębna da druciej. 
Dodać trzeba. że powierzchnia oszklona w 
nowe kole jest powiękezona, co jeszcze 

[| bardziej umożliwia kontrolę 


Kalendarz rzym. kat. 
Wtorek: Ma.ka i Mar- 
celego mm. 
Środa: Gerwazego i Pro- 
tazego mm 
Kalendarz słowiańcki 
Wtorek: Dluzosława 
Środa: Bvżysława 


Słońca: wachod 3.29 


WTOREK zachód 20,18 


ame Dluzość dnia 16 g 49 min 
Księżyca: wschód 21.52 zachód 4,498 
Faza: 2 dzień po pełni. 


Adres redakcji i administracji W MI 


telefon redakcji i adm'nistracji 173-5 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
p 0 NÓ 


Nocne dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S-ców 
Leiuwebra, "lac Wolności 2, S-ców Hart- 
mana, Młonarska 1, Danieleckiego, Piotr- 
kowska 127, Perelmana. Cegielniana 32 (ży- 
dowska). Cymera, Wólczańska 37, S-ców 
Wójcickiego, Napiórkowsekiego 27. 
Teatry łódzkie 

Teatr Miejski — 
aowej 

Teatr Letni w parku Staszica godz. 9 
„Muzyka na ulicy". 

Teatr Popularny — 
stwa” 

Teatr „Cyganerja* (Śródmiejska 17) — 
„Łódź w kwiatach. 

Teati Bagatela“ — „Brewerje wiosen- 


Czerwiec 


330 „Obrona Key- 


„Dzień bez kłam- 


ne" 2 przedstawienia o 3 1 10 wiecz, 
Kima ekrześcijańskie 


Adrian Metro — „Jestem zbiegiem". 
ki Strzecha — „Nieznajoma z tæ- 
lefonu*. 

Casino — „Kryjówka szczęścia”, 

Corso — „Czibi”. 

Capitol — „Zemsta pana X“ 

Grand ILino — „Niebezpieczny flirt". 

Mewa — „Nie będziesz kurtyzaną”. 

Miraż — „Malowana zasłona". 

Ludowy — „Csibi”. 

Oświatowy — „Kot i skrzypce”. 

Palace — „Kobieta szuka miłości*, 

Przedwiośnie — „Audjencia w Ischlu*. 

Stylowy — „Od wieczora do północy”. 


Nowy rozkład jazdy 
ważny od f5-go maja 1935 r. 


Komunikacja motorowa: Łódź Fabrycz- 
na oAinzd do Warszawy 7.08, 10.05, 15.20 
i 20,40, 


Odjazd z Łodzi » Fàbryczne]: 

0.20 do Koluszek, poł. Krakowom, Zako- 
panem, Krynicą i Zwardoniem. 1.00 do Wi- 
dzewa, wagon motorowy; 1.48 do Koluszek, 
poł. z Warszawą i Lwowem, bezp. 5.42 do 
Koluszek. Warszawy do Rozwedowa. (kurs, 
od 2. VI); 6.05 do Koluszek, Słotwin i To- 
maszowa. (kurs, od 2. VT); 7.24 do Koluszek, 
Warszawv, Tomaszowa: 8.00 do Warszawy 
bezp. poł na Kraków i Katowice: 8.10 do 
Widzewa; 9.00 do Koluszek (w dni świą- 
teczne); 9.30 do Koluszek (w dni świąiecz- 
ne) od 19. V.); 10.52 da Koluszek: poł. z 
posp. da Warszawy, poł. na Kraków, Kato- 
wice; 12.80 do Koluszek, poł z Krakowem 
(13. VII. — 19. VIIL.); 1320 do Koluszek; 
14.15 do Koluszek (w dni robocze): 15.02 do 
Koluszek. poł. z Warszawą i Skarżyskiem; 
1629 do Skarżyska bezp.; 16.20 do Koluszek 
w dni rob. poł z Katowicami; 17.25 do Ko- 
luszek, Warszawy, Krakowa, Katowic; — 
18.03 do Koluszek, poł. na Kraków, Kato- 
wice; 18.45 do Koluszek (roboczy); 19.25 da 
oluszek: 20.45 do Koluszek, poł. na War- 
szawę; 21.14 do Koluszek, poł. na Warsza- 
wę; 23.00 do Koluszek od 1. VL, poł. na 
Kraków, od 1, VI. do 31. VI. do 31. VIII 
poł, Kraków, 


W kierunku na Widzew: 
4.42 do Widzewa; 8.07 do Koluszek. poł. 
z Krakowe, Katowicami, Zakopadem, Kry- 
nicą; 12.50 do Widzewa; 22.28 bezp. posp. 
do Lwowa, 
W kierunku na Kutno, Warszawę, Płock, 
Wlocławex, Ciechocinek, Toruń, Bydgoszcz 


Gdynię i Poznań: 

132 do Kutna motorowy; 7.88 do Wey- 
herowa bezpośredni; 9.04 do Kutna, poł. na 
posp. (od 15. VE do 81. VIIL): 9.27 da Ku- 
tna, Gdyni ai Poznań: 9.27 w kie.unku jak 
wyżej, tylko dó 1 IX; 12.00 połączenie z 
Nord-Expressem w Kutnie; 14.00 do Zgie- 
rza, Grotnik i Ozorkowa; 15.40 bezp. do 
Bvdzoszczy; 18.35 Grotniki, Ozorków; 22.10 
bezp. do Gdyni z wag.syp. I, II i III klasy. 


W kierunku Warszawy: 

235 da Zielkowic: 6.16 do Warszawy: 
B50 do Glowna w dni robocze; 9.45 do 
Głowna w dni świąteczne; 12.51 do War- 
szawy: 14.15 do Głowna; 16.18 do Warsza- 
wy; 17.45 do Glowna (w piatki, soboty, dni 
przedśw. i noświąteczne): 19.59 do Warsza- 
uy. 

W kierunku Zduńskiej Woll: 

0.30 pot na Poznań Osirów: 3.06 do Po- 
znania: 745 do Zduńskiej Woli; 9.10 do 
Poznania: 10.27 do Zduńskiei Woli (od 19 
V do 15. IX): 12.37 do rznania; 14.25 dv 
Zduńskiej Woli w dni robocze; 15.30 do 
Ppznanta: 1710 do Zduńskiej Woli: 1941 
do stroma; 20.35 do Zduńskiej Woli (w 
miątL Geobotv, dni świąteczne i ńrzedświą, 
sacru); 23.0 do Zduńskiej Woli. 
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Stroma 6 


ORĘDOWNIK, środa, dnia 19 czerwca 1935 = Numer 139 


Przedwczesna radość sanacji i Zydów 


Łódź, 17. 6, W ślad za łódzkiemi 
pismami żydowskiemi  „sanacyjna* 
prasa warszawska z radością. podała 
wiadomość, jakoby wojewoda łódzki 
zawiesił uchwałę rady miejskiej w 
Łodzi w sprawie cofnięcia subwencji 
dla wolnej wszechnicy. 

Jak się dowiadujemy, 


wiadomość 


Pabjanice, 17 6. Przed sądem 
okręgowym w Łodzi zasiedli aa ławie 
oskarżonych dwaj narodowcy z Pabja- 
nic — Stanisław Kuszmider. prezes Str 
Narodowego w Pabjanicach i Stanisław 
Wajs. choraży, obaj oskarżeni o zorga- 
nizowanie rzekomego pochodu bez ze- 
zwolenia w dniu 4 listopada 1934 r. 

Wyrokiem starościńskim obaj zostali 


Chłopiec nadział sie na kołek 


Nieszczęśliwy wypadek, który zakończył się śmiercią Ii-let- 
niego chłopca 


Pabjanice, 17. 6. W poniedzia- 
łek w godzinach południowych wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek. Przy 
ul. Kłyszyńskiej 27 zamieszkuje Gą- 
giorowski ze swą rodziną. W południe 
syn jego, ll-letni Józef, udał się d 
przyległego ogrodu po jaśmin. i 

Kiedy znajdował się na drzewie, 
gałąż załamała się pod nim i chłopiee 


e 


Kronika Pabianic 


Adres „Oredownika* Pabjanice, Garn- 
carska 5, telefen 230. 

Dlaczeqo ry Dobronin. W poniedziałek, 
dnia 17 czerwca odbył się we wsi Dobro- 
niu pod Pabjanicami. miejscowości odda- 
lunej o 7 kilometrów od miasta, przegląd 
koni dla miasta Pahbjanic. Wyznaczenie 
przeglądu koni w Dobroniu sprawiło wie- 
le tradności właścicielom. którzv rok rocz- 
nie dostarczyli koni do przeglądu w mie- 
ście na plac obok rzeźni miejskiej przy ul. 
Żwirki i Wienury. W tym roku jednak ku 
wielkiemu ich niezadowołeniu przegląd 


<zarządzono w. Dobroniu: (p) 


Kradzież mieszkaniowa. W dniu w ezo- 
ratszyvm o mieszkania Załęcki Stanisławy 
(Maidany 25) zakradli się iacyś csobnicyv, 
którzy, no przeszukaniu calego mieszkania 
zabrali z sobą 14 zł. gotówki i ułotnili się. 
Sprawców kradzieży poszukuje policja. (p) 

Rokotnizy grożą strajkiem. Pobotnicy 
zatrudnieni na robotach miejskich w Parr 
ku Wolności i przy naprawie ulic, pracują 
po trzy zni w tygodniu. Robotnicy domn- 
sają się zatrudnienia przez cały tydzień. 
W ubiegłym tvgodniu robotnicy, zatru- 
dnieni w Parku Wolności, wysłali dele- 
gacje do prezydenta miasta, domagając się 
zatrudnienia przez cały tydzień. Robotnicy 
grożą straikiem na znak protestu w razia 
gdyby żądania ich nie były spelnione. 

Daremny wysiłek. Owtatniemi dniami 
kilku czołowych mnrzywódców  „Legjonu 
Młodych” z powrotem założyło swe oznaki 
Jak już donosiliśmy, po wystapieniu z Le- 
gjonu Młodych seniorów, również automa- 
tyvcznie rczsvpał się w Pabianicach Legjon 
Młodych. Obecnie ukazują się nawet 
wzmianki w „sanacyjnym* tygodniku pā- 
blanickim., jakoby odbywały się zebrania 
Lezjonu Młodych. Mv sądzimy, że to zwy- 
kła kaczka „sanacyjnego* redaktora p. J. 
Sajdy. 


Kronika Zaierza 


żle się widać sprawowali. Zjednocze- 
nie Narodowe Mocarnej Polski .„sanacyj- 
na” orzanizacja na terenie Zg'erza zapo- 
wiadała duży rozwój. Tymczasem obecnie 
liczy ona zaledwie kilku czło.i.ów, któ- 
rych przystrojono w mundurv podobne do 
rezerwy żydowskiej. Do organizacji nale- 
żą Żydzi, Niemcy i kilku naiwuvch Pola- 
ków, W krótkim czasie spodziewać się na- 
leży zupelnego zniknięcia tej organizacji, 
gdyż niektórzy z członków zaczynają się 
wycofywać. Swego czasu zwolniono ze 
stanowisk kierowniczych p. dr, Dunin-Wą- 
sowicza i jego zastępcę przemysłowca p. 
Strochbocha. Nie pomogły więc ani afery 
kierownicze, ani huczne zabawy, kończą- 
ce się awanturami, ani loterje fantowe. 
Na miejsce zwolnionych tak popularnych 
osób powołano p. Kusińskiego. 


Krarika Łasku 


Ogłoszenie, Przy ulicy T. Kościuszki, w 
domu p. Szymańskiego został założony 
sklep chrześcijański, ostatnio — galante- 
ryjny. Bedziemy publicznie piętnować 
ZA, wszystkich, którzy będą kupowali u 

yda. 

Piętnujemy. Mirno upomnień pp. Ple- 
chota Franciszek | Antoniewski Józef obaj 
z Lutomierska, golą się u Żyda! Wetyd! 


rodowcy przed sądem 


Sąd zmniejszył karę, nałożoną wyrokiem starościńskim 


ı nazjum. przybyły na zjazd także delegat- 


ta nie odpowiada prawdzie, Uchwała 
rady miejskiej, dotycząca skreślenia 
100 tys. złotych subwencji dła wszech- 
nicy nie mogła być dotychczas przez 
władze nadzorcze rozpatrywana, gdyż 
budżet jeszcze do tej pory nie został 
uchwalony przez radę miejską. 


skazani po 50 zł grzywny. W ponie- 
dzialek sąd po rozpatrzeniu sprawy, 
przesiuchaniu świadków wydał wyrok, 
mocą którego p Kuszmider otrzymał 
zmniejszenie kary do 20 złotych z za- 
miana na 2 dni aresztu. choraży Waijs 
został uniewinniony. Oskarżonych bro- 
nił mec. Feliks Rembieliński z Pabja- 
nie. 


upadł na ziemię plecami, nadziewając 
się na ostry, wystający kołek w oko- 
licę serca. 

Po kilku minutach chłopiec zmarł 
na rękach matki. Przybyły ksią iz na- 
maścił go św. Olejami. Lekarz stwier- 
dził zgon Zwłoki dziecka zabezpie”zo- 
no na miejscu. Wypadek wywołał 
wielkie poruszenie. 


L ziemi kaliskiej 


Ze zjazdu b. wychowanek gimnazjum 
SS. Nazarełanek; W Zielone Święta odbył 
się w Kaliszu ogólny zjazd b. wychowanek 
gimnazjum SS. Najśw Rodziny z Nazare- 
tu. Poza absolwentkami kaliskiego gim- 


ki z innych kół, a mianowicje z głownega 
zarządu 'v Warszawie, z Częstochowy. W*l- 
na i Lwowa W pierwszym dniu zjazdu 
przed południem odczytano sprawoz lanie 
2 działalności poszczególnych Fół i unor- 
moówaro plan pracy na rok najbliższy pó 
południu natomiast zamiejscowe uczest 
niezki zjazdu zwiedzały nasze miasto pod 
kier. p. Kwiatkowskiego i wszystkie potem 
udały się łodziami w górę Prosny. Wie- 
czorem odbyło się w refektarzu klasztor- 
nym zebranie towarzyskie. połączone z ko- 
lacją, na które zaproszono również grono 
nauczycielskie gimnazjum SS, Nazareta- 
nek. Drugiego dìn'a wygloszone zostały re- 
feraty dvsknsyj. Po zamknięciu zjazdu i 
wspólnym ohiedzie urządziły uczestniczki 
zjazdu miłą i pożyteczną wycieczkę do Go- 
łuchowa. gdzie zwiedziły bezcenne zbiory 
muzealne i zabytkowy kościół marafjal- 
ny. Zjazd organizacyjnie wypadł b. do- 
brze. 


Absolwenci szkoły rzemieślniczo - prze- 
mysłowej., W dniu 16. b. m. po nabożeń- 
stwie uczniowie szkoły  rzemieślniczo- 
przemysłowej powrócili do gmachu szkol- 
rego. gdzie nasiąpiło rozdanie świadectw 
absolwentom niżej wymienionym: A. Bu- 
tenko, B. Butenko, J. Dymarczykowi, Z. 
Kuśmierskiemi, B.  Kroczyńskiemu, S, 
Tindnerowi, J. Matuszakowi. M. Nowakowi, 
S. Odziemskiemu, St, Orlikowskiemu, B, 
Plucie. M. Rosadzie. J Wojciechowskiemu. 


P. Weiss podciął sobie gardło brzytwą. 
B. pisarz hipoteczny przy sądzie okręgo- 
wym w Kaliszu, przeniesiony niedawno do 
Jabłonowa, w pow. kołomyjskim, p. J. 
Weiss. jak nas informują, w przystępie 
zdenerwowania podciąt sobie gard!o brzyt. 
wą. Samobójcę umieszczono w ezpitalu. 
P. Weiss jest w stanie oskarżenia o nadu- 
życia. rzekomo popełnione w czasie jego 
urzędowania w Kaliszu. 


Przychwycenie bandy przemytników. 
Brygadzie kontroli skarbowej udało się 
wykryć bandę przemytników oraz skonfj- 
skować 13 kg. sacharyny, przeniesionej z 
Niemiec na stronę polską. 'Przemytnicy 
gacharynę ukryli w zbożu i częścicwo ża- 
mierzali przenosić ją do Kalisza, jednak 
wpadli w pułapkę i wszyscy zostali are- 
sztowani. i 

Również aresztowany został w Kaliszu 
przemytnik Serafin Niesporski z Katowic, 
mający przy sobie 30 zapalniczek pocho- 
dzenia niemieckiego, które zamierza. epie- 
niężyć w naszem mieście. Zapalniczki zo- 
stały skonfiskowane, a wszyscy przemyt- 
nicy skierowani do władz sądowych. 


Potrzeba jeszcze tylko 12900 zł. Komi- 
tet utrzymania siedzity sądu okręgowego 
w Kaliszu rozporządza sumą 45000 zł. a 
do przeprowadzenia koniecznego remontu 
i przeróbek obecnego gmachu sądowego 
potrzeba 60000 złŁ Zatem brak jest jeszcze 
12000, którą to sumę niewątpliwie pokry- 
je zarząd miasta z funduszów rezerwowych 
jeśli dalsza ofiarność mieszkańców 
eza zawiedzie. 
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Kronika Sieradza 


Ze szkłoły dokszt. zawodowej. Do egza- 
minów z ukończenia szkoly dopuszezona 
23 ucz, z tych zdało egzamin 18. Wręcze- 
mie świadectw odbyło się w niedzieję w 
szkole im. Wt Reymonta, przyczem Wszy- 
sty uczniowie tej szkoły w liczkie 84 byli 
na rmabożeństwie, Podczas akolicznościo= 
wego przemówienia, ks. pral. Pogorzelski 
palecił wykwalifikowaną zawodowo mło- 
dzież ezczególniejszej opieca społeczeń- 
stwa i poparciu rzemieślników polskich, 
a nie „leków i Dawidów”. bo to jest obo- 
wiązek każdego Poiaka chrześcijanina, 

Wrócili swoi do swoich. Mlodzież rze- 
mieślnicza, która należała do „Sokoła“ a 
według rygoru szkoinego na czae uczę- 
szczania do-szkały dckszt. zawodowej zmu- 
szona była opuścić szeregi swej organiza- 
cji. obecnie po ukończeniu kursu z powro- 
tem wstąpiła do tow gimn. „Sokół” i Wy- 
działu Młodych S. N 


Odroczona konferencia 


Łódź, 17.6, W dniu wczorajszym 
została zwołaną konferncja przedsta- 
wicieli robtników ceramicznych i wła- 
scicieli cegielńh. Ponieważ obie strony 
wysunęły cały szereg propozycyj. kon- 
ferencja została odroczona do jutra. 


Pokłóty nożami potlczas 

Łódź, 17,6. W lesie konstanty- 
nowskim między pijanymi osobnika- 
mi wybuchła bójka, w czasie której 
został pokłuty nożami 40-letni stolarz 
Władysław Szymański, zam. przy ul. 
Legjonów 48. 


Samobóistwa 


Łódź, 17. 66 W mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Zielnej 35 w celu samo- 
bójczym napił się nieznanej trucizny 


bezrobotny, 35-letni Bolesław Kule- 
buch. 
Przy v 11 Listopada w celu samo- 


bójczym _zucił się pod przejeżdżający 
tramwaj nr. 15, 22-letni bezrobotny 
Zygmunt Molarek, zamieszkały przy 
ul. Jesu «skiej 18. 


Ruch narottowy 
w powierie łaskim 


Pabjanice, 17. 6. W dniu 16 bm. 
o godz. 10 rano w lokalu Stronnictwa 
Narodowego w Łasku przy ul. Piłsud- 
skiego á odbył się zjazd rady powiato- 
wej pow. łaskiego pod przewodnie- 
twem kierownika powiatowego, Zyg- 
munta Kraia. Na radę powiatową 
przybyli pp.: sen. Lipkowski, prezes 
zarządu okręgowego, mec. Kazimierz 
Kowalski, kpt. Grzegorzak Leon, poseł 
Dzierżawski i wielu innych członków 
zarządu powiatowego, Na radę ziecha- 
ło się około 100 delegatów z całego po- 
wiatu łaskiego W chwili, kiedy mec. 
Kowalski wchodził do lokalu. ze- 
brani wznosili okrzyki na jego cześć. 
Po wysłuchaniu referatów i załatwie- 
niu spraw organizacyjnych, radę po- 
wiatową zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Młodych. Potem wzniesiono 
szereg okrzyków na cześć Romana 
Dmowskiego i przywódców Obozu Na- 
rodowego. 


Pocztą u Żvda 


Łask. 17.6. W mieście Szatku od 
kilkudziesięciu lat mieścił się urząd 
pocztowy w domu miejskim, Ostatnio 
kierownik poczty p, Edward Stradow- 
ski wybudował poza miastem własny 
dom, gdzie chciał przenieść pocztę. 
Sprzeciw.li się temu jednak miejscowi 
obywate i do przeniesienia poczty do 
budynku p. Stradowskiego nie doszło. 

Obecnie tak się ułożyły warunki, 
że zaszła konieczność przeniesienia 
budynku pocztowego z domu: miej- 
skiero do innego lokalu. Cały szereg 
reflektantów zgłosiło oferty, pragnąc 
oddać mieszkanie dla urzędu poczto- 
wego. Pan Stradowski w porozumie- 
niu z panem komisarzem miasta Glą- 
dałą Tomaszem wynajęli mieszkania 
niedozodnie położone, bo poza mia- 
stem, u Żyda za cenę 650 zł rocznie. 

Należy wyrazić zdziwienie, że wy- 
najęto lokal na pomieszczenie urzędu 
poczt. akurat u Żyda i to na takich wa- 
runkach, kiedy Polacy ofiarowywali 
również 5-pokoje mieszkania i to w 
centrum miasta za cenę od 400 do 500 
złotych, 


W n edzielę wieczorem mieszkańcy wsi 
Zarzew pod Łodzią znaleźli na jednej z 
palnych grusz wiszące zwłoki, © czem na- 
tyvchmiast został powiadomiony posteru- 
nek p. p». Okazało się, iż jest w Jan Ka- 
niera. właściciel posesji nr. 42 przy ui Łę- 
czyckiej. Powodem samohójstwa byf roz- 
strój nerwowy na tle trudności n ater'a|- 
nych. Zmarły sierocił żonę i syna. 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu do cza- 
su ukończenia śledztwa, 


Numer 139 = ORĘDOWNIK, środa, dnia 19 czerwea 1935 = Strona 7 a 


Okucia budowlane do POTRZEBNY PRACOWNIK 
JEŻ EE WEN ORYGINALNE PROSZKI drzwi 1 okien s który ukończył szkołę rzemiosł lnb podobną szkołę tech= 
R E s RY AE niczną do obsługi maszyn precyzyjnych. Szczególowe 
Munio ZAŇ] | Armatury do piecy oferty z podaniem wieku kierować do &dministracji 
ORA: „Orędownika* w Łodzi, ul, Picirkowska 91, pod „Przemysł 

pi soba kia Lantea zWOGUTKIEM Gwoździe, śruby, druty graficzny”. 


KOJĄCYM BÓLE SĘ niie Feii KUPIĘ STARY ASFALT 


ZASTOSOWAMWIE | 


J. WASILEWSKA, 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 15% aj% 


BÓLE G ŁOWY HURT POLSKI| w większej ilości po niskiej cenie. 
MIGRENA, NEWPRALCJA Poznań, Wrocławska 4. Zgłoszenia: Łódź, telefon 181 - 46. 


BÓLE ZEB OV REA A T 
Laddioriawię majatek ziemski 


GRYPA. PRZE Zi BIĘNIA 
SQbówetńastur ite] | Plecaki, własny wyrób 

300—400 ha z dobrą ziemią i komunikacją. Dysponuję 
odpow. gotówką. Zgloszenia Maj. Manieczki, pow. Śrem. 


Fez od 1,50 
zg 11354 


Jaż w najbliższych dniach 
ukaze się ksiazka 


„ROMAN DMOWSKI“ 


PRZYCZYNKI — PRZEMÓWIENIA 


Zamawiać pod adresem: adm'n „Giosgu'", 
Pozna, św. Marcin 65 — P,K.O. 201 41U 


Cena 2 zł 50 gr Cena 2 zł 50 gr 


Upi 3I 


ŻĄDAJCIE ORYGINAL NYCH OROSZHÓW 
bk; da je, walizki, taki. 

2E ZW FASA KO GUTEK ESO slot Inrskie, Śabaszkie: 
PAZEDAJĄ ADTĘKI wiez, Poznań, Wielka 25 "dawn. 
Stefański). zu 90 158 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: Irłamowy milimetr 30 groszy, 


Znak oferty naprzykład: z 13024, m 2745, d 1790 
i t d. = 1 słowo. 

Drohne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz 10.15 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 13 groszy, kałde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno slowo, 
i w, z a = każde stanowi 1 słowo Jedno ogto- 
szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem 
5 naclówkowych, 


Dwieściesześćdziesiąt 
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26. SZUK POSADY 


Oxloszenia do 80 słów dja poszu 

kujacych posały w tei rabrvce 

bliezauyę po je Ine1 trzeciej cenie 
drobnych. 
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Wspomnienia o Szwarcenzerze, mordercy ks. Pruskiego 


tarcie prawdy z kłamstwe 
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ORĘDOWNIK, środa, dnfa 108 czerwca 1935 


Numer 139 


Szwarcenzer odróżowiony — Ks. Pruski odczerniony 


IV, 


Dnia 6 września, spełniając obietni- 
cę, daną Szwarcenzerowi, udałem się 
do odległego o trzy kilometry Włoc- 
ławka. Nie zastawszy ks. biskupa w 
pałacu, udałem się w ślad za nim do 
Kurji. Tu jednak ówczesny sekretarz 
Kurji, ks. Kossowski, poradził mi od- 
łożyć rozmowę z Ekscelencją na dzień 
inny, gdyż biskup jest zmęczony i nie 
w humorze. Natomiast dał mi do przej- 
rzenia akta kurjalne z lat wojennych, 
gdzie znajdowała się i kopja przed- 
śmiertnych zeznań ks. Pruskiego. Na- 
pisał on je w więzieniu kutnowskiem 
na "niezadrukowanych początko- 
wych i końcówych — kartkach bre- 
wiarza. Jest to kopja z kopji — obja- 
snił mię ka. K. — wszakże bezwzględ- 
nie autentyczna. 

Dopiero z tego dokumentu pozna- 
lem prawdę rzeczywistą szczegółowo. 
Wojenną bowiem cenzura okupacyjna 
nie dopuszczała do ogłaszania w pra- 
sie szczegółów tej kompromitującej 
Niemców tragedji, a pocztą „pantoflo- 
wą“ dochodziły tylko niezgodne z so- 
bą i przeinaczające rzeczywistość plot- 
ki, z których pewnem było jedynie to, 
że ks. Pruski został niewinnie roz- 
strzelany i że Szwarcenzer był jego fał- 
szywym denuncjantem. 

Dziś, dzięki zwłaszcza „Orędowni- 
kowi“, sprawa znana jest w szczegó- 
łach dokładnie, dlatego też zbędną by- 
loby rzeczą powtarzać tu to wszystko, 
czegom się z akt kurjialnych dowie- 
dział, a co „Orędownik* już ogłosił, i 
to niedawno. Koniecznem jest wszakże 
zestawić z sobą w głównych punktach 
to. co zeznał przed śmiercią ks. Pruski, 
ż tem, co nazmyślał jego morderca, ra- 
tujący się ód kary za tę swoją zbrod- 
nig. 

Przedewszystkiem pośpieszam za- 
znaczyć, że bezczelnem łgarstwem by- 
ło twierdzenie zbrodniczego Moszka, 
iakoby ks, Pruski został, i to dwa razy, 
zasuspendowany. Otrzymał on tylko 
admonicjię; przenosząc się zaś z Lu- 
brańca do Kramyka, dał biskupowi 
kapłańskie słowo honoru, że więcej już 
pić nie będzie. Wogóle pozostawił on 
ro sobie w oczach swojej władzy du- 
chównej opinię kapłana w zasadzie 
dobrego, jeno, że słabej woli. 


W interesie Szwarcenzera leżało 
pszwarenzerować swoją ofiarę. Tak 
rwykli postępować złoczyńcy. Przez to 
maleje i znika ich własne złoczyństwo. 
Ofiara winna sama sobie! Spotkała ją 
zasłużona kara! Dotknął ją Palec Bo- 
żył. W danym wypadku ofiara Szwar- 
renzera sama to przyznała. Przyznała 
się do grzechów istotnie. Już i „Orę- 
downik* to stwierdził Prawda. Ale 
czy do tych właśnie łotrostw, któremi 
ją obarczył złoczynny ofiarnik, a przed 
powtórzeniem których uczciwe pióro 
się-wzdryga?! 


Kto, będąc kapłanem, byłby do nich 
zdolny i to w warunkach grozy wojen- 
nej, nie byłby zdolny do bohaterskiego 
zachowania się wobec swoich prusko- 
żydowskich katów. Ten skorzystałby 
gorączkowo z dawanych mu sposobno- 
ści do ucieczki. Nie liczyłby się szla- 
chetnie z tem, że ci, co mu je ofiaro- 
wywali, mogliby to przypłacić kaźnią 
własną. 

Prawda. Czując się niewinnym za- 
rzucanego mu przez okupantów prze- 
stępstwa wojennego, ks. Pruski wie- 
rzył w ułaskawienie z Berlina od sa- 
mego kajzera. Lecz tę wiarę wydzie- 
rano mu z serca, przedstawiając przy- 
kłady okrucieństwa i niesprawiedliwo- 
ści prusackiej. Zapewniano go, że nic 
złego nie stanie się ułatwicielom u- 
cieczki. Poddawano mu myśl, że pew- 
nym czynnikom okupanckim ucieczka 
iego byłaby na rękę, wybawiłaby je z 
kłopotliwego położenia. Mimo to 
wszystko, jako pobudka odrzucania 
tych przedstawień i przekładań, wciąż 
ostatecznie wypływała obawa karnych 
następstw dla ryzykujących odpowie- 
dzialność za ucieczkę więźnia. 

Ileż siły woli ią swoją postawą o- 
kazał ks. Pruski! Ten człowiek, rze- 
koma słabowolny, w swoich dniach 

rozy urósł na hohatera. 

Oszczgrczość Czarnego człowieka, 


Szwarcenzera, w stosunku do ks. Pru- 
skiego, mianowicie do jego życia pry- 
watnego, okazuje się z jawnie oszczer- 
czego przedstawienia przezeń jego roli 
w wypadku z samolotem niemieckim 

Ks. Pruski, rzekomo, wyszedł z ple- 
banji z dubeltówką w towarzystwie 
oprawcy, sam zestrzelił samolot i, na- 
stępnie, trzymając 'oficera-lotnika w 
szachu, pod grozą przyłożonego do je- 
go głowy rewolweru, osobiście dopro- 
wadził go do posterunku rosyjskiego!! 

Łotrem był trzeba, żęby taką nie- 
prawdopodobną ohydę zmyślić er ha 
płana, Kto ją zmyślił. ten jest zdolny 
do każdego innego łajdactwa i w ni- 
czem nie zasługuje na wiarę. Nawet 
spotworniała w stugębnej famie plot- 
ka, która obu księży zmusiła do uciecz- 
ki z Kramska, nie jest tak potworna, 
jak to szwarcenzerowskie zmyślenie. 
Nosi ona ną sobie dość wyraźne zna- 


miona plotki, wyolbrzymiającej i prze- 
kręcającej rzeczywistość. Innemi słowy 
odgrzebać w niej można momenty rze- 
czywiste. — Natomiast  oszczerstwo 
Szwarcenzera wykazuje cechy złośli- 
wego zmyślenia, byle tem skuteczniej 
zohydzić kapłana. Zestrzelenia samo- 
lotu. i to w towarzystwie oprawcy, 
nie potwierdziło nawet oskarżenie o- 
kupanckie. Ani też dosłownej roji 
moskiewskiego żandarma, wykonanej 
rzekomo przez ks. Pruskiego przez o- 
sobiste odprowadzenie jeńca na poste- 
runek rosyjski. 

Wobec moralnej potworności tego 
zmyślenia wszelkie jego zaprzeczenie 
jest zbędne Zabija ono samo siebie. 
Zabija moralnie i swego twórcę i gło- 
siciela, zdolnego rachować na wiarę 
w to swoich słuchaczów. Ujawnia się 
tu typowa, bezgraniczna bezczelność 
żydowska, mierząca swoją fałszywą 


miarą sumienie chrześcijańskie, W 
pasji antychrystycznej zapędza się ona 
poza zwykłe granice absurdu, nie zda- 
jąc sobie sprawy z konsekwencyi mi- 
mo posiadanego skądinąu krytycyzmu. 

Przeciwko owej plotce ks. Pruski 
zareagował przysięgą: „Jak Bóg na 
niebie, nieprawda!" Przeciwko temu 
zmyśleniu mógłby był zareagować albo 
milczeniem wyższości, za przykładem 
Chrystusa, albo. gdyby mu sił na to 
hamulczych nie starczyło, zabójczym 
okrzykiem: Oto kłamca! — bez żad- 
nych poza tem dowodów 

Ale Szwarcenzer sie by: antychry= 
stem zawodowym i bezinteresownym. 
W spokoju pozostawiał -tych, kto mu 
w drogę jezo mata:tw niajątkowych 


nie wchodził, — chociaż umiał wsą- 
czać w umysły ańntychrystyczny jad 
żydowski. 


(Ciag dalszy nastapi). 


„Union- Touring” mistrzem Ł. 


W ciągu ubiegłej soboty i niedzieli 
zostało rozegranych dalszych pięć 
spotkań piłkarskich o mistrzostwo 
Łodzi, z których jedno zasługuje na 
specjalną uwagę ze względu na defini- 
tywne zdobycie tytułu mistrza przez 
drużynę Union-Touringu, która zdecy» 
dowanie zwyciężyła zespół „ŁTSG”. 
Fijoletowi, prowadzac w tabeli tylko z 
trzema straconemi punktami, mają. 
zapewniony ten tytuł, ponieważ dru- 
żyny „ŁTSG* i „Wimy“ posiadają 7 


punktów straconych. Ostatnie roz- 
grywki nie przyniosły zasadniczych 
zmian w tabeli za wyjątkiem ze- 


pchnięcia na trzecie miejsce „ŁTSG* 
przez „Wimę*, która legitymuje się 
lepszym stosunkiem bramek. Przebieg 
spotkań był następujący: 


„UNION-TOURING"—„ŁTSG* 2:0 (1:0) 


Do spotkania tego obie drużyny 
wystąniły w najsilniejszych składach, 
„ŁTSG* z Mikołajczykiem na obronie 
i Królewieckim w ataku. Pierwsza po- 
łowa meczu upływa pod znakiem wy- 
raźnej przewagi zwycięzców. Atak, 
wspierany przez doskonale dyspono- 
waną obronę, stale zaeraża bramce 
przeciwnika. jednakże obrona biało- 
czarnych likwiduje grożne momenty 
pod swoją bramka. W 19 minucie ied- 
nak „Union-Touring* ze strzału Klim- 
czaka uzyskuje prowadzenie dla 
swych barw. Teraz gra zaostrza się i 
niektórzy zawodnicy zaczynają srać 
brutalnie. W przeciwieństwie do fiole- 
towych, atak „ŁTSG* gra niezwykle 
słabo i chaotvcznie, wszelkie próhy 
i wysiłki zdobycia wyrównania idą 
na marne, gdyż pociągnięcia całego a- 
taku białoczarnych są z łatwościa li- 
kwidowane przez trio obronne f'oleto- 
wych. Przy końcu pierwszej połowy 
Pilca znoszą z boiska nienrzytomne%o, 
po brzydkim faulu Janasika. Po przer- 
wie przewawga fioletowych z minuty 
na minutę rośnie. Pomimo uzyskanej 
chwilowo przewagi, „ŁTSG* marnue 
cały szereg murowanych pozycYij, w 
czem dominuje słaby Voigt. który z 
kilku metrów nie trafia do bramki. 
Narzucone przez „Union-Tourinę" tem- 
po gry powoduje, że po newnym czasie 
biłaoczarni opadają z sił, to też prze- 
wasza fjoletowych w tej fazie jest nie- 
mal przez cały czas przyeniatająca. 
Jeden z ataków „Union-Tourineu'* 
stwarza zamieszanie pod bramką 
„ŁTSG'* — Las interweniuje. lecz przy- 
tomny Królasik wykorzystnie bład 
bramkarza i pakuje piłkę do siatki. 
zdobywałjac drueą bramkę dla swych 
barw. Odtad hbiałoczarni rezygnują z 
dalszej walki i gra do końcowych mi- 
nut mija nieciekawie. Sędziował p. 
Otto. Publiczności przeszło dwa tysią- 
08. 
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„WIMA“ — „MAKABI” 4:0 (2:0) 

„Wima“ przez cały czas zawodów 
miała przygniatającą przewagę nad 
żydowskim zespołem, który przedsta- 
wia się bardzo mizernie. Atak „Ma- 
kabi* w swej pracy zespołowej przed- 
siawia raczej grę C-klasowego zespo- 
hu. Patrzac na ostatnie wyniki tej dru- 
żyny, mimowołi nasuwa się pytanie: 
dlaczego takie drużyny znajdują się w 
klasie A? Bramki dla „Wimy* zdobyli 
Wierzba, Lećmiński, Lenart II i Chole- 
wa. Sędziował p. Naporski. 


„WKS“ = „ŁKS”* Ib 2:1 (1:0) 

„WKS* zwyciężył w tem spotkaniu 
przez zdobycie zwycięskiej bramki w 
90 minucie, gdvż krótko przed końcem 
zawodów wynik brzmiał 1:1. W pierw- 
szei części zawodów lekką przewagę 
posiadali wo'skowi, którzy też uzyska- 
li prowadzenie ze strzału Włodarczy- 
ka. Po przerwie jednak stroną ataku- 
iacą był „EKS“, który wyrównał przez 
Wentla II. Stan ten trwał do 90 mi- 
nuty, gdy w ostatniej sekundzie Wło- 
darczyk zdobył drugą bramkę dla 
swych barw, Dodać należy, że „WKS“ 
nie wykorzystał jedenastki, które nie- 
szczęśliwym egzekutorem był Stolar- 
ski. Sędziował p. Thiel. 


wFTC” — „SKS“ 1:1 (1:1) 

Mecz powyższy, rozegrany w Pabia- 
nicach, przyniósł wynik remisowy, 
choć zasadniczo powinien wypaść na 
korzyść Pabjaniczan. Gra przez cały 
czas bardzo ostra, przyczem w pierw- 
szej połowie oba zesnołv uzyskały 
bramki. Po przerwie „PTC“ miał lek- 
ka nrzewazę, jednakże nie mógł uzy- 
skać zwycięskiego punktu i mecz za- 
kończył się remisowo. Sędziował p. 
Kopias. 


„WIDZEW” — „HAKOAH" 4:1 (1:1) 
Mecz powyższy, jak było do prze- 
widzenia. wygrał zespół robotniczy bez 
specjalnego wysiłku. Żydzi jedynie w 
pierwszej połowie stawiali silny opór, 
po przerwie jednak, jak w 13 innych 
rozgrywkach, „spuchli* i, nie wytrzy- 
mując tempa, pozwolili sobie strzelić 
dalsze trzy bramki. Prócz tego gra 
obfitowała w ciekawe incydenty, które 
coraz częściej spotykają się na me- 
czach z drużynami żydowskiemi. Na 
tych zawodach sędzia, prowadzący 
zawody, musiał usunąć z boiska dwóch 
zawodników „Hakoahu*, Malczera i 
Balsama. Sędziował p Jędraszczak. 
Obecnie tabela klasy A przedstawia 
się następujacó (w nawiasach poda- 
jemy ilość gier i stosunek bramek); 
1. Union-Touring 23 p. (13. 44: 8) 


2. Wima 21p. (14, 37:15) 
3. ŁTSG 19p. (13. 51:15) 
4. SKS 17p. (14, 21:23) 
5. PTC 16 p. (14, 29:27) 


6. Widzew 13 p. (14, 31:25) 
7. WKS 13 p. (14, 36:33) 
8. Makabi Sp. (14, 13:45) 
9. ŁKS Ib 8 p. (12, 13:29) 
10. Hakoah 3 p. (14, 11:66) 


Kolarstwo 


Zjazd turystyczny. W dniu 20, h m od- 
będzie się doroczny ogólnopolski zjazd tu- 
rystyczny kolarski do Łowicza. Zbiórka 
kolarzy łódzkich odbędzie się o godz. 6 ra- 
no na Krzywiu ,poczem wycieczka wyru- 
szy do Łowicza pod kierunkiem kpt. związ- 
kowych np. Zyberta, Moszczyńskiego i Ja- 


nickiego. 
Lekka atlełyka 


Dwudniowe zawody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo okręgu łódzkiego dla panów 
klasy A i B. odbyte na stadjonie sporto- 
wym „ŁKS“ zaromadziły ponad stu za 
wodników z całego okręgu. Wyniki na- 
ogół dobre. W oczy rzuca! sie nacieszaja- 
cy objaw wyników. uzysk, przez zawod- 
ników klasy B, którzy tylko z minimaluą 
różnicą uzyskiwali wyniki zbliżone do wy- 
ników A-klasowych. Na specjalne wy- 
różnienie zasługują tutaj dwaj zawodnicy 
kiasy B. a mianowicie Mąciaszczyk (So- 
kół — Łódź) I Lange (Wima), xtórzy swoją 
wszechstronnością sportu budzili prawdzi- 
wy podziw widowni Pierwszy. wsnania- 
ły skoczek o tyczce startując w tej konku- 
rencji uzyskał skot 3.20 m. zajmując 
perwsze miejsce. Poza tem pierwsze miej- 
sce uzvskał ten zawodnik w biegu przez 
płotki na 1/10 m. z czasem 17.8, Lange na- 
t.miast zajął pierwsze miejsce w rzutach 
mając w kuli 1202 i w dysku 39.51 m. o 
65 ctm. mniej od znanego miotacza klasy 
A Imieli (K. S. Z. O.). Prócz tego na pod- 
kreślenie zasluguje rzut oszczepem mło- 
dego zawodnika Jaworskiego z Tomaszo- 
wa (T, F. S. J.) 52.95 m. który rzucił oszcze- 
pem tylko o 3.35 metry mniej od znanego 
oszczepnika Bobińskiego („ŁKS“). Zawody 
powyższe wykazały doskonały mater'ał 
mlodych zawodników i powiększenie ka- 
dry A-klasowców. Organizacja zawodami 
wzorowa. Publiczności w drugim dniu o- 
koło 1000 osób. 


Pływanie 


Pierwszy Krok Pływacki odbyty ubie- 
glej niedzicli w basenie „LKS.“ zgromadził 
około 30 zawodników. którzy w zawoda*h 
tych uzyskali jednak słabe wyniki. a mia- 
nowicie: 100 m. dow dla nanów: 1. Wa- 
silewski „EKS“ 1:24, 2. Idzikowski (nie 
stowarzyszony) 1:39, 3, Wolski „ŁKS“ — 
1:445. — 100 m. klas.: 1. Zielke „ŁKS" 1:12. 
2. Piotrowski 1:47,4, 3, Kalowski (niestou .) 
50 m. dow. nań: 1. Błażejewska EKS" 
59.5. 2. Wrób'ewska (niestow.) 1:08.1, 3. 
Wócikówna. 50 m. dow. chłopców: — 1. 
Graebsch „EKS“ 50.2, 2. Strycharski „EKS“ 
2 Kiwaika (niestow.). 100 m. w znak: pa- 
nów: 1 7ielke 1:53.1. 2 Idzikowski, 3. Smo- 
sarski. Sztafeta 3X100 stvlem zm'ennvm: 
1 EKS“ T. 4:45, 2 „ŁKS* TL 4:42 W ezta- 
fecie 5X 50 m. pierwsze miejsce zajęła szła- 
feta „ŁK3' T w czasie 3.07.4, 2 „EKS“ II. 
312.1. Skoki z trampoliny i wieży, wsku- 
tek opóźnionej pory nie udbvtv się. Orga- 
nizacja za vodami dobra. Publiczności po- 
nad tysiąc osób. 


0 puhar Davisa 


W trzecim dniu meczu pólinolo- 
wego w Pradze Czesi zdobyli dwa dal- 
sze punkty. Caską pokonał Faqunrso- 
na 6:4, 6:2. 6:0 Rezerwowy Maleczk 
i Bertram 6:1. 2:6. 6:38 3:6 6:2 Tem sa- 
mem w ostatecznej punktacji Czesi 
wygrali w stosunku 5:0. 


Wiener Sp. - Warta 3:2 (2:2) 


